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Wychodzi codziennie o 
odzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel ? dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowincji i w calej monarchii Austro- 
Węgierskiej : 
miesiecznie zły. u kwartalnie zir. 6.— 
polowa zły. 1.10) (połowa złr. 3.30) 


2:50. 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na „cały miesiąc, 
u zamiejscowa winna się kończyć mie w środku 
lecz g końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


Za granica kwartalnie złr. 


Lwów dnia 9. lipca. 


W wyborach sejmowych z bukowiń- 
skiej kurji wiej s eee zdobyli Ru- 
Sini trzy mandaty — w okręgu zastawnieńskim 
ha sej p. Tymiński, w kocmańskim prof. Pigu- 
lak, a czerniowieckim dr, Wolan. Diło bardzo 
słusznie raduje się tem zwycięztwem, gdyż do- 
tychczas Rusini nie byli reprezantowani w sejmie 
bukowińskim, pomimo, iż tworzą niemal połowę 
całej ludności Bukowiny. Diło dodaje, że Rusini 
bukowińscy spodziewali się zdobycia sześciu man- 
datów, ałe zmuszeni zawrzeć kompromis z tak 
zwanym komitetem autonomicznym, poprzestali 
na trzech mandatach. Dało „antipolackie* nie 
przyznaje, że dzięki tylko poparciu tego komitetu, 
tj. Polaków, Rusini te trzy mandaty uzy- 
skali. I owszem, w niegodziwy sposób, kłamstwa- 
mi uderza na Polaków od 14. do 19. wieku. Kie- 


dyż ci ludzie stauą się ludźmi nietylko z postaci 
cielesnej ! ! 


gre ri serbskiego grecko-wschodniego ko n- 
ośmiu dni, ościelnego w Węgrzech, która od 
kowicza, Pod przewodnictwem patrjarchy Bran- 
atda W Karłowcach obradowała, zakończyła 

gdaj swe prace. Komisja załatwiła wiele 
terjalnej natury, między innemi uznała 
i ipen yie kongresu, wynoszące 24.000 zł. 
PAC awiła domeny metropolity w Szoredzie 
ZA b Wi Dungyerszky'emu za 63.000 zł. ro- 
Biore kop AROWIONo również, wszystkie projekty, 
YA misja piętnastkowa kongresu w r. 1885 
JPracowała, a które przez kongres załatwione 


nia zostały, oddać d 
chaena] komisji. o ewentualnego wykonania 


Oświadczenie belgradzkiego dziennika urzę 


dowego, w którem znane wywnętrzen 
Milana nazwano A een poela A a 
wstało pod wpływem porozumienia się reje 
Z rządem, zwłaszcza ze względu na to, że posłęć 
powanie króla mogło być uważanem przez szersze 
koła ludności jako kroki wstępne do wspólnej 
akcii jego z rejencją przeciw radykalnemu rzą- 
owi 


O przygotowaniach wojennych 
Rosji pisze Grażdanin: „Według dokładnych 
obliczeń p . Niedźwiedzkiego, autora pracy o eu- 
ropejskich. teatrach wojny, może Rosja licząc 
najskromniej, wystawić 43 polowych dywizyj pie- 
~Y dywizyj piechoty rezerwowej, 6 brygad 
drwi ów i 18 dywizyj kawalerzyckich. Polowa 
r zje piechoty będą miały po 10 batalionów, 

sotnie kozaków i 48 armat. Pięć brygad strzel- 
ców mogą być z łatwością przekształcone na dy- 
wizje o 16 batalionach, 4 sotniach kozaków ż 
24 działach. Dywizje kawalerzyckie, z wyjątkiem 
jednej, posiadającej 36 szwadronów, reprezentują 
każda 24 szwadronów i sotni, oraz 12 armat. Tak 
więc liczba ogólna równa się 1.092 batalionom, 
71 e szwadronom j sotniom, oraz 3.040 armatom 
> SA Wojska polowe nie będą wcale osła- 
EM ih. konieczność organizowania zalog 
Dizini a ı albowiem istnieją do tego specjalne 
spada takż aer piechoty. Służba etapowa 
obee tacy Aa wojska rezerwowe i milicję. 
lerji mogę Cate 68 dywizyj piechoty i 18 kawa- 
pa być użyte w zupełności ku osiągnięciu 

SDK a celów wojennych. W ogóle Rosja może 
107.000 6 teatr wojenny 1,100.000 piechoty, 

Awalerji i 3.040 armat“. 


Wyo odżtwo żydów z caratn przy- 


biera tor 
niemal całe p ęk57© rozmiary. Wyludniają się 
połndniowo-za ota, zwłaszcza w pobliżu granie 


ap odnich łoż Więk zęść 
ł położone. iększa częs 
Ha w zdąża do północnej Ameryki, 

Bd a południe, głównie do Brazylii, gdzie 
nowy rzą republikański, za pośrednictwem swych 


ajentów, przyrzeczeniami ułatwień i nadań wabi 
ze wszech stron przybyszów. 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 


Wilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg daiszy.) 


2. li 
obie ż Taira nio znał yómy Przybył gość, którego 
Wcale, a którego sir 


Percival widocznie się nie spodzię Ł 
wa 


my wszyscy przy $ 
ai, pokoju, z okaami iadaniu, w tym 
rabią (który 


czywością, m 0 
stronomicznyny chyb 


przed chwilą p 
łek tortu z kbawił | nas 


nanie z ga- 
_pensjonarek otóż hrabia 
» prosząc o szósty kawa- 


fit 
po, przybycię a, Kered służący i za- 
erci ną, 
zwiska. " drgnął na dźwięk tego na- 


— P. Merri 


man 
jakoś o uszo = 


m, Powtórzył, nie wierząć 


= * panie, 
odparł aae - Merriman, 
— Gdzie jestę 
— W bibliotece 
zechciał widzieć natychnyz cat aby się pan z nim 
Sir Percival powstał o} 
ani słowa, wyszedł Spiesznie z 
— Kto to taki ten pan 
tała Laura, zwracając się do m 


ie mam najmniej 
SZEgo o t 
8m pojęcia — 


z Londynu — 


stołu i 
aoea ju. 
erri 
mó i: man ? — zapy- 


nie rzekłszy 


odparłam. 


Przed kilkoma miesiącami zebrała się w A n- 
glii pod przewodnictwem margr. Hartingtona ko- 
misja rządowa, dla ©bmyślenia reform w ad- 
ministracji armii i marynarki. Obe- 
enie projekta tej komisji minister wojny przedło- 
żył komisji wojskowej Izby posłów. 


Rząd proponuje w nich utworzenie Rady 
marynarskiej wojskowej w postaci wydziału ga- 
binetowego, do któregoby pod przewodnictwem pre- 
zydenta ministrów należeli ministrowie wojny, 
marynarki, spraw Zagranicznych, tudzież mini- 
strowie dla Indyj i kolonij. Uchwały tego wy- 
działu przedkładanoby całemu gabinetowi do zao- 
piniowania i zatwierdzenia. 


Dalej zajął się rząd utworzeniem stałej Rady 
w ministerstwie wojny, pod przewodnictwem mi- 
nistra wojny i jego odpowiedzialnością. Tudzież 
ma być utworzoną Rada promocyjna dla awansów 
w wyższych stopniach wojskowych. 


Co do wniosku komisji, aby zwinąć posadę 
naczelnego wodza armii (którym obecnie jest ks. 
Cambridge), rząd jeszcze nie powziął uchwały. 
Zarazem doniósł minister wojny, że lord Wolseley 
ustępuje w październiku z posady jeneralnego adju- 
tanta, a to nie z powodu sporów z ministrem 
wojny, tylko dlatego, że 1. października termin 
jego urzędowania upływa. Na zastępcę jego na- 
znaczony jest jenerał-major Redvers Buller, ponie- 
waż proponowany pierwotnie jenerał Frederick 
Roberts dla ważnych spraw jeszcze dwa lata 
urząd naczelnego wodza armii w lndjach piasto- 
wać musi. 


Rząd francuski odniósł w debacie nad 
sprawą tunetańską podwójne zwycięstwo 
w Izbie deputowanych, które to zwycięstwo pod- 
noszą dzienniki repnblikańskie z łatwo zrozumia- 
nem zadowoleniem. Na pierwszem posiedzeniu 
przyjęto jednomyślnie wniosek Sarriena o udzie- 
lenie rządowi wotum zaufania za politykę w spra- 
wie Tunisu, a na drugi dzień uchwalono olbrzymią 
większością 462 głosów przedłożenie rządowe, któ- 
rem zmieniono ogólną taryfę celną na korzyść pe- 
wnych tunetańskich produktów rolniczych. Widać 
z tego, że nowa Izba francuska zapatruje się wię- 
cej zdrowo na pewne kwestje praktycznej donio- 
słości, i że przy rozprawach nad takiemi przedło- 
żeniami ustępują partyjne różnice i spory na drugi 
plan. Radykaliści, którzy swojego czasu podjęli 
zaciętą walkę przeciw Gambecie w kwestji egip- 
skiej a następnie przeciw Ferryemu o Tonkin, przy- 


nowo parlament 


sesję, podczas 


pierwszy wybrany 
belgijski na nadzwyczajną 
której wiele ważnych projektów do ustaw s80- 
cjalno-politycznej natury ma być załatwionych. 
Rozchodzi się przedewszystkiem o uregulo- 
wanie pracy dzieci w kopalniach, fabry- 
kach i warstatach, jak niemniej o założenie ka- 
syochronnej ' dla dotkniętych nieszczęściem 
robotników, którąby państwo administrowało. Ta 
ostatnia myśl zawdzięcza swoje powstanie inicja- 
zalecił, by sumy, jakie oni 
chcieli obrócić na święcenie 25-letniego jubile- 
uszu króla, raczej obrócili na utworzenie jednej 
wspólnej kasy ochronnej dla wspierania robotni- 
ków popadłych w nieszczęście. 
Życzenie to ws 


aniałom 
zostało spełnione. p yślnego monarchy 


Ofiary zarządów gminnych 
wpłynęły obficie i rzgd 
projekt Mri, eA przedłoży teraz Izbom 
usżowi ochronnemu, jako pierws 
strony państwa, kwotę pia A a jk 
Lizą na razie na zakłado i 
ośmiu do dziesięciu milionów, 
z biegiem czasu powiększyłby 
państwowe i gminne zasiłki. 
AMC parlarti pd 
staci należy udzieli pomoc ańe 
Kongo. Jak słychać, ma się A w NA 
pożyczki, zagwarantowanej przez państwo bei- 
gijskie. 


póważnia rząd dać fun- 


wy kapitał jakich 
kapitał ten jednak 


sea przez następn 
W końcu b leje 
powiedzieć, w jskiej po- 


~ | Hrabia skończył był właśnie spożywanie szó- |77 L O | onia oł byt vladni oł Wa aabo N był właśnie spożywanie szó- 
stego kawałka tortu i stał przy bocznym stoliku, 
pieszcząc się z papugą. Odwrócił się do nas, uno- 
sząc złośliwego ptaka na ręku i rzekł: 

— P. Merriman jest doradcą prawnym sir 
Percivala. 

Doradca prawny sir Percivala! Trudno było 
zaiste objaśnić Laury dokładniej, a jednak wśród 
danych okoliczności, objaśnienie takie nie było 
wystarczające. 

Gdyby p. Merriman został wezwany przez 
swego klienta, nie byłoby nic dziwnego w jego 
przybyciu, lecz gdy adwokat niepowoływany wcale, 
puszcza się w drogę z Londynu do Hampshire i 
gdy przyjazd jego sprawia tak widoczne wraże- 
nie na kliencie, łatwo można wpaść na domysł, 
iż doradca prawny jest zwiastunem wieści — złych 
lub dobrych, lecz w każdym razie niespodziewa- 
nych i niozwykłych. 

Obie z Laurą siedziałyśmy w milczeniu, 
obie wyglądałyśmy niecierpliwie powrotu sir Per- 


civala. 
Po półgodzinnem bezowocnem oczekiwaniu, 


powstałyśmy wreszcie od stołu. 

Hrabia, pełen atencyj, jak zwykle, podbiegł 
z papugą na ramieniu, aby nam otworzyć drzwi. 
Laura i pani Fosco wyszły pierwsze. W chwili, 
gdy miałam przestępować próg, Zatrzymał mnie 
m ruchem ręki. 

— Istotnie — szepnął, odpowiadając na py- 
tanie, które zadawałam sobie w duchu, jak gdy- 
bym mu je wyraziła słowami — istotnie panno 
Haleombe, zaszło coś niezwykłego. 

Miałam mu coś odpowiedzieć, lecz w chwili 
tej papuga wrzasnęła przenikliwie ; rozdrażniona 
coprędzej pokój. 


łagodny 


tem, opuściłam 


(Wsrost przyszły Wiednia, — Dezsyderja świata 
handlowego). 

Od tygodnia zebrała się tu ankieta obradu- 

jąca nad złączeniem miasta Wiednia z miejsco- 

wościami przyległemi w jedną gminę. Gmina ta 


szli prawdopodobnie do przekonania, jak mało przy- 
służyli się interesom Francji swojem ówczesnem 
zachowaniem się. 

We wtorek 8. b. m. zgromadził sig po raz 
tywie króla, który zarówno rządowi jak i zarzą- 
dom gminnym 


We Lwowie, — Piątek dnia 11. Lipca 1890. j 


GAZETA NARODOWA 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Wiedeń 8. lipca 1890. 


objąć ma obszar ten sam, który podlega dyrekcji 
policji wiedeńskiej pod względem administracji i 
bezpieczeństwa publiczneg» a miejskim podatkom 
konsumcyjnym podlegać bąyłzie-po przeprowadzeniu 
dotyczącej reformy. 

Wiedeń, po wprowadzenin w życie zamy- 
słów ankiety "miałby zamiast 10ciu, dziewiętnaście 
cyrkułów, rządziłby się Radą gminną ze stu-dwn- 
dziestu członków a przybyłoby mu 550.000 Indności 
tak, że z ośmsetkilkudziesięciotysięcznej, ludność 
Wiednia podskoczyłaby do miliona i czterechset 
tysięcy I 
Jednolitość zarządu miejskiego musiałaby się 
przyczynić do ogromnego rozwoju stolicy. Życie 
umysłowe, artystyczne, ruch fabryczny i przemy- 
słowy, zakłady wszelkiego rodzaju, drogi, komuni- 
kacje... wszystko wzmogłoby się, rozszerzyło, 
wszystko wystąpiłoby z Graźniejszych dość cia- 
snych granie dzisiejszego miasta i charakter sto- 
łeczny nadałoby też wileżjąturom Dóblingn, Wah- 
ringu, Sechshausu i t. d. 

Serdecznie sympatyzowaliśmy zawsze i sym- 
patyzujemy z pięknem tem miastem, które tyle i 
tak wielkich miało artystów, mnzyków, małarzy, 
które uroczem położeniem, cudowną misternością 
architektonicznych linii swoich wielkich placów i 
swoich ringów, każdego choćby zupełnie obcego 
przybysza tak za serce chwyta, które wreszcie 
nam Polakom i historycznie pamiętne jest, co 
znowu też nie tak mało znaczy — ale zarzutów 
najbozzasadniejszych, jakoby prowincje były spraw- 
cami upadku stolicy naddunajskiej, nigdy zrozumieć 
nie mogliśmy. 


Może teraz Przynajmniej 7 listy grawaminów 
antiautonomistycznych spadnie zarzut, że wolność 
rozwoju krajów składających monarchię, szkodliwa 
jest wielkości Wiednia, Į z tego Skmego powodu 
już z wielkiem zajęciem się, baczymy na akcję 
mającą wyniknąć z ankiety obmyślającej połączenie 
Wiednia z gminami sąsiedniemi. 

Równocześnie i w innych | kiernnkach widzieć 
tu się daje zbawienną czynność dla znaczenia han- 
dlowego miasta, dla eksportu zwłaszcza, Deputacja 
eksporterów była u ministra Bacquehema, aby go 
prosić o uwzględnienie eksportu do Serbii przy 
wydawaniu rozporządzeń. « Minister przyrzekł całą 
swą uwagę skierować na ten przedmiot. Z pry- 
watnych kół dochodzi mię wiadomość, iż bardzo 
poważne firmy tutejsze przygotowują memorjał 
w kwestji nowych reform taryfowych w Niemczech, 
w bandlu z Lewantą. Praska izba handlowa zwo- 
łała już ankietę i radzą tam, jak ratować zagro- 
żony w najżywotniejszych Warunkach wywóz pół- 
nocno-zachodniej Anstrji, Czech i Morawy. 

Jeśli eksport austrjacki nie zostanie wprost 
podcięty przez speknlację niemiecką, moglibyśmy 
na tem większe wzmożenie się handlu zewnętrznego 
monarchii liczyć, gdy sena waluty w stosunkn 
do waluty niemieckiej prawdopodobnie spadnie — 
co prawda niezbyt jest pocieszającem. Łatwiej 
więc będzie za granicą Kupować za pieniądze 
austrjackie, niż za marki pruskie, 

Zniżka ta waluty stoi w związku z amery- 
kańskiem prawem, co dopiero postanowionem, 
zakazującem nieograniczonego bicia srebrnej mo- 
nety. Ogromna ilość srebra dostanie się teraz na 
targ Światowy i musi sprowadzić zniżke tego me- 
talu, na którem opiera się qziś pieniądz au- 
strjacki. 

Może jednak być, że spekulanci giełdowi, 
którzy sztucznie wyśrubowali cenę reńskiego, nie 
dadzą mu i dziś upaść, licząc ną zyski przy kon- 
wersji, przy której żądać będą kursu z dnia, choćby 
tenże stał al pari ze złotem! y 

Panowie ci sądzą pono, że tak samo można 
układać „kartel pieniężny“, jak się układa mie- 
dziany lub cukrowy — i Zapominają, że tu kon- 
sumentem jest państwo, którego zastępca w osta- 


tni 
dz ru jednem: Quos ego! całą czeredę prze- 


Otóż właśnie ostatniej soboty odbywały się 


Ż-go lipca. Zanim się położę spać, mu- 
szę jeszcze opisać dalsze wypadki dnia wczoraj- 
szego. 

W parę godzin po przybyciu p. Merrimana, 
opuściłam mój pokój, chcąc się przejść w stronę 
plantacyj. 


Zeszłam właśnie z pierwszej kondygnacji 
schodów, gdy otworzyły się drzwi od biblioteki 
i wyszedł z niej sir Percival wraz z adwokatem. 
Bojąc się przeszkodzić im w rozmowie, zaczeka- 
łam chwilkę aż przejdą przez sień. 

Jakkolwiek mówili głosem przyciszonym, sło- 
wa ich doszły do mego ucha. 


— Bądź spokojnym, sir Percivalu — odezwał 
się p- Merriman — wszystko to zależy przecie od 
lady Glyde. 

Na dźwięk tego imienia drgnęłam , i za- 
młast, jak to powinnam była uczynić i jak mia- 
łam przed chwilą zamiar, cofnąć się do swego 


kk pozostałam na miejscu, przysłuchując się 
alej 


poczuciem honoru, gdy przywiązanie ciągnie ją 
w kierunku przeciwnym? 


znowu to samo. 
— Wszak mnie rozumiesz, sir Percivalu — 
ciągnął dalej adwokat — lady Glyde powinna po- 


łożyć swój podpis w obecności świadka... dwóch 


znowu w podobnych okolicznościach, uczyniłabym Trzymaj się mocno, 


świadków, jeśli pan 'chcesz zachować miększą je- | do moich uszu było dostatecznem, 
szcze ostrożtość, następnie winna przyłożyć palec] niępokoić. 


tn układy fabrykantów cukru o podwyższenie ceny 
przez zniżenie produkcji. Nie mogli się panowie 
Jakoś zgodzić! Pono niektórym wykazy wzmożenia 
się eksportu austrjackiego cukru do Azji Ma- 
łej zawróciły głowę — i nie chcą ograniczyć 
swej produkcji! Dzięki tej okoliczności cukier może 


nie podrożeje ! 


Ea p RA 


Listy z A T A 


Duch rządowy i bad publicene. 
Warszawa dnia 8. lipca. 


Nienawiść do wszystkiego, Co polskie, to 
sprzysiężenie się na naród i narodowość naszą, 
wywołuje uiezmienue spełnianie obowiązków ele- 
mentarnych każdego rządu, już bez względu na 
wszelkie tendencje polityczne, na ich kierunek i ro- 
dzaj, na wszystkich polach działalności i władzy 
na lzorczej państwa. Rząd w Petersburgu ip. Hur- 
ko na Zamku doskonale wiedzą, że lud bez nauki 
religii dziczeje, że odcięcie księdza, własnego pro- 
boszcza, nietylko od szkoły, ale od ludu i jego 
życia obyczajowego poza obrębem kościoła i cmen- 
tarza kościelnego, działa zabójczo na moralność, 
wie to wszystko, ale nie chce temu zaradzić, bo 
ksiądz jest Polakiem i religia polska: trzeba je 
więc gnębić, krepować i tyle tylko dawać swobo: 
dy, ile jej nabożeństwo w kościele wymaga. Wie 
ten tatarsko-niemmiecki systemat, — którego au- 
torstwo naiwna głupota może tylko przypisywać 
Prusakom i Bismarkowi, — że w odrębności od 
siebie oba żywioły „życia narodowego Polaków znik- 
czemnieć muszą: i ludowi do ciemnoty. podtrzy- 
mywanej przez szkołę rosyjską i służbę powsze- 
chną wojskową, przybędzie moralne zepsucie, i z 
konieczności skala duchowa i obywatelska, a zatem 
i społeczna, księży musi spaść na niższy stopień. 
Tego właśnie oni pragną, ci przedstawiciele inte- 
resów słowiańskich, niegodnie fałszowanych przez 
utożsamianie słowiaństwa Z wielkorosyjskością, a 
raczej petersburszczyzną urzędową. Zgnoić nawet 
społeczeństwo polskie, byle zniszczyć! Od żywej 
Polski lepszy gnój rosyjski. W tych umysłach 
rządzi jeden tyłko dogmat: zniszczenia wszystkie- 
go co nierosyjskie. Narodniczestwo jest ideałem, 
rozumem stanu, potęgą natchnienia — wszystkiem. 
Murawiew i Katków a nie Aleksander III, właści- 
wie carują dziś w Rosji. 


Przy całem uciemiężeniu i lekcoważeniu, ja- 
kiego doznaje duchowieństwo katolickie od rządu 
rosyjskiego, ośmielili się w rokn przeszłym bisku- 
pi zanieść pojedyńcze do Hurki pokorną, niesły- 
chanie wiernopoddańczą w formie swej prośbę : 
aby nareszcie pozwolił księżom parafialnym wy- 
kładać religię w szkołach wiejskich ; inaczej lud, 
nawet nauki katechizmu pozbawiony, (bo mu jej 
ndziela w szkole nauczyciel elementarny, dziś już 
w wielu bardzo wsiach i gminach orawo sła- 
wny, albo też nikt o niej nie myśli) zupełnie i 
uczucia religijne i moralność w sobie zatraci. Co 
odpowiedział satrapa warszawski? Bisknp kiele- 
cki, Kalnicki, otrzymał odpowiedź bardzo obszer- 
ną, datowaną d. 18. marca (st. s.) za N. 407, a 
przypominającą akt oskarzenia i tonem swoim 
i treścią następującą: „Zarówno władza admini- 
stracyjna i po nad nią stojący rząd, jak i władza 
naukowa nietylko za potrzebne uważają, ale nawet 
pragną tego, aby młodzież w szkołach elementar- 
nych nczyła się religii, którą rodzice jej wyznają, 
i aby tę religię wykładały jej osoby kompetentne 
t. j. duchowieństwo. Ale takie uznanie potrzeby 
i takie pragnienie jej zaspokojenia dla tutej- 
szego kraju, pozostanie bez praktycznej do- 
niosłości. Z zasady ogólnej dla tutejszego 
kraju mnsi być uczyniony wyjątek. Zaniesiona 
prośba pozostanie bez skutku, a nie rząd temu 
jest winien, ale samo duchowieństwo. Rząd bo- 
wiem pod żadnym pozorem nie może pozwolić 
na to, aby w szkołach z kwestją nauczania zaró- 
wno religijnego jak i świeckiego (przedmiotów 
świeckich) łączyła się wśród młodzieży tendencja 
widokom rządu przeciwna. Duchowieństwo kato- 
lickie w tutejszym kraju nie „poprzestaje 
na zajmowaniu się religią, obrzędami i praktyka- 
mi wyznaniowemi, ale młęsza się do spraw spo- 
łecznych, dotyka nawet spraw Z aaa aa politycznej 


de pieczęci i powiedzieć: „Taka jest moja moja wola 
i ag nen. Jeśli formalność ta zostanie do- 
ana przed upływem tygodni 

ułoży. Jeśli nie.. T E T 
=O pan rozumiesz przez te ostatnie 

słowa przerwał gniewnie si: TPercival 

skoro to jest niezbędnem, no, to %n u si być do- 

pełnionem. 


— Zapewne, sir Percivalu, zapewne; lecz 
w każdej transakcji są dwie alternatywy, a my, 
prawnicy, przewidujemy zazwyczaj obi e. Gdyby 
więc, sprawa nie dała się załatwić wr ten sp0- 
sób, sądzę, iż zdołam skłonić strony do prze- 
dłnżenia weksli o trzy miesiące. Lecz w jaki 
sposób pokryjemy sumę, gdy nadejdzie terinin 
płatności. 

— Djabii z temi weksłami! Te )vieniądze 
mogą być osiągnięte jedną tylko drogą i powia- 
dam panu, iż je zdohędę. Napij się pan kieliszek 
wina przed odjazdem. 

— Dziękuję ci bardzo, sir Percivalu;: nie ma 
już chwili czasu do stracenia, pociąg odc' hodzi za 


pół godziny. Dasz mi pan znać, jak tylko wszy- | 
Było to bardzo żle z mojej strony, lecz czy | stko będzie 
jest kobieta, zdolna powodować się abstrakcyjnem strodze, którą ci dałem. 


gotowe. A nie zapomnij pan © prze- 


— Ma się rozumieć. No, wolant jiuż stoi 
przed gankiem. Mój groom zawiezie pana na sta- 


Zaczęłam więc podsłnchiwać — tak, wyzna- cję. Benjaminie, pędź co koń wyskoczy. Jeśli pan 
ję to otwarcie, a wiem nawet, że znalazłszy się Merriman, nie zdąży na pociąg, tracisz miejsce. 


erriman, a jeśli się: wywrsó- 
cisz, oddaj djabłu, co mu się z prawa należy. 

Z tem pożegnalnem błogosławiejistwem sir 
Percival wrócił znowu do biblioteki. 


Nie słyszałam wiele, lecz to, co doszło 


aby mnie za- r 


ci wodę wilkowi! 
bodaj nawet już za Iwana III, gdy się pierwszy 
z carów 
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i uwikławszy się w zdrożne pojęcia i zasady, od- 
biegając od swego powołania, 


na zaufanie rządu 


zasługiwać nie może“. Takie są powody odmowy. 


dba polityka, żadna dyplomacja na Świecie nie 
umiała z taką doskonałością jak rosyjska, być na 
przemiany to tygrysem, to lisem, 
nie posługiwała się w takim stopniu kłamstwem. 


i żadna nigdy 


Nie wilk chce pożreć jagnię, ale jagnię mą- 
Tak już było za Katarzyny, a 


rosyjskich zmawiał z Maksymilianem I. 
na Polskę, 

Sfera ducha obejmuje wszystko: od kościo- 
ła do teatru. Pamięta rząd o tem dobrze, a usi- 
łując wpłynąć na naukę religii w kierunku sw- go 
narodowego systemu, nie zapomniano i 9 przy- 
bytku ueiechy. Przebudowując nam Teatr wielki, 
przebudowują go i dla lepszego zaruzem wyko- 
nania tu swego systematu. 

Prezes dyrekcji Palicyn, człowiek nader słod- 
ki znany ze słodyczy swego charakteru i niewin- 
ności swych zamiarów w Przemyślu (sprawa pla- 
nów fortecznych) — nie buduje sceuy i widowni 
dła samych tylko Polaków. Ma zamysły, z któremi 
się już dzisiaj mie kryje. Jak przed r. 1868 
W Wilule, tak po przebudowaniu teatru w War- 
szawie, będą przedstawienia mięszane. Dążenie 
do zniesienia opery polskiej przejawia w jej co 
raz większem zaniedbywaniu, a nawet w lekkich 
propozycjach, czynionych już pośrednio niektór 
rym artystom. Chóry  macoszej już doznają 
opieki. Można powiedzieć, że je na wymarcie ska- 
zano dlatego, że polskie. Przyjdą: nowe chóry i 
nowe porządki ; a ucisk wytwarzając bezmyślność 
i bezmyślność nieunikniona w ucisku, żadnych 
praw niezostawiającym, przyjdą z pomocą zamy- 
słom i porządkom. Postanowiono już wygnać sta- 
nowczo wszelkie sztuki osnute na życiu staropol- 
skiem ; choćby nawet polskość służyła tylko za 
dekorację, sztuka zepchniętą będzie z repertoarzu. 

Na poranku Kozieradzkiego, artysty opery, 
miano odśpiewać wznowione Perbum nobile Mo- 
niuszki. W dniu wykonania, d. 15. czerwca, zrana 
o godz. 9. nie było jeszeze pozwolenia od mini- 
stra dworu z Petersburga, a tego pozwolenia pre- 
zes dyrekcji sam zażądał, grożąc wstrzymaniem 
widowiska, jeżeli minister nie pozwoli. Była to 
słodka forma denuncjacji, bo gdy cenzura puściła 
libretto i muzykę, odwoływania się wszelkie 
były zbytecznemi. Ale — opiekujemy się sztuką 
polską. „Opiekuńczy rząd“ czuwa nad wszystkiem. 

A p Kołakowskij, lektor języka rosyjskiego 
na uniwersytecie i redaktor urzędowego dzien- 
nika Warszawskij Dniewnik, otrzymał przecież od 
Hurki, przed wyjazdem wielkorządcy do Sacha- 
rowa, pamiętnego ukazem z r. 1887 — surowy 
wygowor, z powodu zaniedbywania redagowa- 
nego przez siebie organu, w którym nie ma co 
czytać — jak twierdzi jen. Hurko, — telegramy 
spóźnione, nie ma artykułów rozumowanych, jakieś 
pomysły patrjotyczne rzucających i zdolnych po- 
przeć sprawę rosyjską w Polsce. 


Godne owoce rusinizmu rosyjskiego. 


Tutejszy organ rosyjski Czerwonaja Ruś 
uznał za stosowne złożyć ze swej strony hołd 
prochom wielkiego poety polskiego i czczącemu 
je narodowi. Hołd bardzo spóźniony, lecz tem- 
bardziej godzien wspomnienia i pamięci, jako 
owoc dojrzałej rozwagi. 

Pisze ona: „Nasi polscy sąsiedzi śŚwięca 
w Krakowie, stolicy swej dawnej chwały i potę- 
gi, znamienitą uroczystość grzebania najprze- 
dniejszego śpiewaka swoich nadziei i ideałów. 

„Prochy Adama Mickiewicza, co do ostatnich 
dni spoczy wały na obczyźnie, oddane zostają 
dziś ziemi ojczystej, krypcie wawelskiej, mauzo- 
leum zwłok królów polskich z rodu Piastów i 
Jagiellonów. 

„l spoczną zwłoki berosa ducha i myśli 
obok herosów brutalnego gwałtu i 
żądzy panowania. 

„My, Ruś, nie chcemy wnosić dysonansu do 
tego wszech polskiego święta, ile że my, Ruś, 
nie zerwaliśmy i nie możemy zerwać pokrewień- 
stwa plemiennego i sympatji z żadnem z ple- 
mion słowiańskich, a tem mniej z polskiem... 

„My, Ruś, Czerwona Ruś, nie stworzeni na 
podobieństwo kreatur, u których pierwszym i 

A OOOO A) 


To „cos“ niezwykłego, co zaszło, było oczy- 
wiście jakiemiś kłopotami pieniężnemi a wypro- 
wadzenie z nicb sir Percivala zależało od Laury. 

Myśl, iż zostanie wplątaną w finansowe ope- 
racje swego męża napełniała mnie obawą, którą 
zwiększała jeszcze moja nieznajomość interesów i 
nieufność wzgledem sir Percivala. 

Zamiast więc iść na spacer, udułam się na- 
tychmiast do pokoju Laury, aby się z nią podzie- 
lić zaezerpniętemi przypadkowo wieściami. 

Wysłuchała ich z dziwnym spokojem. 

Widocznie bardziej odemnie jest wtajemni- 
czona w kłopoty majątkowe swego małżonka. 

— Od pierwszej chwili, gdym posłyszała o 
owym jegomościu, -co dopytywał się o sir Perci- 
vala, wiedziałam, iż skończy się na tem — od- 
parła mi z powagą. 

— I jakże ci się zdaje, któż to był ów je- 
gomość ? 

— Ktoś, względem kogo sir Percival ma po- 
ważne zobowiązania — odparła. — On to spowo- 
dował dzisiejszy przyjazd pana Merrimapa. 

— Czy wiesz eo o tych zobowiązaniach? — 
spytałam. 

— Szczegóły są mi obce. 

— Wszak nie podpisujesz Żadnego aktu, nie 
dowiedziawszy się wpierw o jego brzmieniu? 

— Naturalnie, Marjanno. Zrobię wszystko, 
co będzie możliwem, dla wyratowania go z tych 
kłopotów, a to tylke, abyśmy obie miały spokój; 
lecz nie uczynię nic bezwiednie, nie takiego, za 
co byśmy miały się rumienić. Dość już o tem, 
na teraz, droga moja. Widzę, że masz na głowie 
kapelusz, chodźmy lepiej na spacer. 


(O. d. n.) 


2 


ostatnim dogmatem serwilizm i zamiło-|żywającej znacznej powagi w sferach rządowych 


wanie niewoli (!) i między któremi niemasz 
lepszych i sumienniejszych tłómaczy uczuć sło- 
wiańskich, jak taki mizerny Kowalski ze Spaso- 
wa, nędzni lokaje i ogony polskich oligarchów. 
My, Ruś, Czerwona Rnś, uznajemy całą ważność 
i nroczystość niniejszego dnia dla Polaków, ile 
że u nas, synów Czerwonej Rusi, jest nietylko 
przewodniczką, ale dziedzicznem, od dziadów 
pradziadów przekazanem prawem, zasada: suum 
cuique. 

„Radujcie się przeto Lec"ici swoją niniej- 
szą uroczystością, oddając należną cześć i chwałę 
zwłokom tego, którego geniusz życiotwórczy bo- 
leści wasze koił i leczył choroby wasze |... Wzno- 
ście hymny i peany olbrzymowi, przed którego 
obliczem wy powinniście okryć się wstydem, że 
u was tak mało idących za jego ewanielią... 

„Oddając królewską cześć znikomym re- 
sztkom swego najprzedniejszego Śpiewaka, u- 
śmierzcie swoją wysoko mierzącą hardość i impe- 
tyczność, i wspomnijeie złote jego słowa, że 
świat słowiański składa się nie z jednego tylko 
plemienia lechiekiego, ale że i poza niem jest 
„mnóstwo jeszcze innych żywiołów, wezwanych 
do upiększania dyademu Macierzy słowiańskiej. 

„Stojąc dziś n krypty, w której grzebacie 
króla pieśni polskiej, nie zapominajcie o tem, 
że manifestacja wasza nie powinna poniewierać 
harmonii i współdźwięku akordów, które tak grom- 
ko i wyraziście zaczynają się dobywać z piersi 
całego Świata słowiańskiego — akordów, nastro- 
jonych na nntę wzajemnej miłości i braterstwa... 

„My. Rnś, osobliwie Czerwona Roś, pojmu- 
jemy też prześlicznie, że wam, Polakom, wielce 
trudno przychodzi pogodzić się z obeenem real 
nem położeniem rzeczy i wyrzec się tradycji, co 
historję waszą oblokły w ornat majestatu 
illuzorycznego (7?) i blasków promieni- 
stych, — atoli z drngiej strony my nie możemy 
i nie poważymy się, cenić was tak nisko, iż by- 
ście mogli być głuchymi i ślepymi na głos du- 
cha teraźniejszości... 

„A doch tegocześnego rucho w łonie świata 
słowiańskiego, ani od was, ani od żadnego innego 
słowiańskiego plemienia nie wymaga nicze- 
go więcej,tylko podporządkowania 
swoich aspiracyj i dążeń pod 
ogólne interesa i postnlaty Wszech- 
słowiańszczyzny. 

„Stojąc przeto nad trumną barda swoich 
ideałów i postępów, wspomnijcie sobie o tem, 
i opamiętajcie się w skrusze, albo — przepa- 
dajcie !* (11). 

Diło, organ ten frakcji narodowców ruskich, 
która w ostatnich czasach postawiła sobie za za- 
danie „objedynenie* polityczne z zastępem galicyj- 
skich moskalofilów nie mógł także nie uledz 
w sprawie narodowej tak zblizka dotykającej po- 
lityki, jaką był obchód Mickiewiczowski, wpły- 
wowi tych, o których względy się nbiega. Już 
przedtem wpływ ten ujawnił się w nieprzyzwoi- 
tem znalezieniu się trzech panów z pomienionej 
frakcji, zaproszonych do zasiadania w komitecie 
lwowskim. 

Konsternacja, jaką ich znalezienie się spra- 
wiło wśród ludności ruskiej i w ukraińsko-ruskiem 
stronnictwie, nie wytrzeźwiło niestety szanownego 
organu. : 
Diło podając w 22 wierszach opis uroczy- 
stości w Krakowie, znajduje godną uwagi tylko 
mowę akademika Lewickiego, ponieważ 
wspomniał o Targowicy, tudzież, że dr. 
Asnyk jest demokratą. 

Następnie w korespondecji z Rohatyna wydrwi- 
wa Diło tych sześciu włościan, którzy wzięli udział 
w depntacji do Krakowa. Korespondent, widocznie 
ksiądz, bo cytuje w końcu Pismo św., dopuścił się 
tego arcydowcipnego konceptu, jakoby któryś z tych 
włościan powiedział : „W Krakowie umarł minister, 
pojadę na pogrzeb z p. marszałkiem* — a dalej do 
daje od siebie, że „to przecie pewne, iż żadnemu 
z nich ani się śniło o poecie Miekiewiczu. Ci wło- 
ścianie powieźli wieniec z kłosów, tylko nieszczęście, 
że te kłosy, żytnie i pszeniczne, wyrosłszy na ruskiej 
ziemi, tego roku rdzą się pokryły*. Wreszcie daje 
nauczkę: „Panowie Polacy, ideały waszego wieszcza 
były woale nie takie, jakiemi pamięć jege uczeić 
cheecie !“ 

W korespondencji z Tarnopola drwi Diło z wiel- 
kiem uradowaniem, że obchód Mickiewiczowski nie 
udał się — tylko ruska „Narodna Torhowla* była 
zamkniętą, a udekorowany był tylko dom, w którym 
mieści się żydowskie stowarzyszenie „Jad Charuzim*, 


Korespondenci z Rohatyna i Tarnopola 
chwalą inteligencji ruskiej, że się usunęli od n- 
działu w obchodzie, (co jest bezwzględną niepra- 
wdą), i że ze względu „na godność solidarności 
narodowej“ poszli za taktyką przewódey narodu, 
p. Romańczuka, który dał taką znakomitą rekuzę i 
odprawę, tudzież poszli za przykładem „Wachnia- 
nina (profesora) i Bełeja (redaktora Dała). Ko- 
respondent tarnopolski przyznaje z drwinami, że 
„znaleziono wreszcie po wielkich zachodach*, wło- 
ścianina Knbowa ze Stopek, który do Krakowa 
pojechał. 

Kto serce nosi na właściwem miejscu, ten 
zrozumie, do jakiejkolwiekby należał narodowości, 
gdzie prowadzi powierzenie się kierownictwu pan- 
slawistycznej idei i koleżeństwu spekulującego mo- 
skalofilizmu. Zdziczenie, tak jaskrawo wystepujące 
odstraszy najnaiwniejszych. 

Ale tymczasem ruch „objedynenia* staje się 
coraz poważniejszem niebezpieczeństwem dla spraw 
narodowych i dla życia publicznego w kraju. Pod- 
nosimy to z naciskiem. 

Już po oddaniu niniejszego do druku wyszedł 
numer Dila, w którym dziennik ten dodatkowo 
daje streszczenie króciutenkie (na 2 szpaltach) 
mów mianych na obchodzie, dzieląc takowe na 
„stańczykowskia* i demokratyczne, nie szczędząc 
krytyki ze stanowiska wyłączności narodowej mo- 
wom i mowcom i zaprzeczają wbrew przytoczo- 
nym przez siebie samego szczegółom obehodu, aby 
Rusini brali udział w takowym. Snać tylko wy- 
znawcy Diła i narodowej wrażdy są wedle niego 
Rusinami, 


Wakans arcykatedry gnieznieńskiej. 


Następstwo po zmarłym śp. Dinderze, arcy- 
biskupie gnieźnieńsko-poznańskim, stało się niejako 
pierwszą próbą nowych stosunków pomiędzy rzą- 
dem pruskim a Polakami. Dla tego też nietylko 
ze względu na niezmierną doniosłość samej sprawy, 
pod względem tak religijnym jak narodowym, ob- 
sadzenia katedry arcybiskupiej w W. Ks. Poznań- 
skiem, ale także z tych względów ogólnych, cie- 
kawym jest każdy objaw opinii w Niemczech co 
do pomienionej sprawy, zwłaszcza też wychodzący 
ze sfer, z któremi się obecny rząd prusko-niemie- 
eki liczy. ka 

Jako pierwszą szerszego znaczenia enuncjacją 
w tym przedmiocie, cytujemy głos Vossische Ztg., 


nawet. 

„Że kapituła chciałaby chętnie ujrzeć na sto- 
licy „Prymasów Polski* arcybiskupa polskiej naro- 
dowości, jest rzeczą łatwą do zrozumienia. Kapituła 
działa też pewno w myśl większości dyecezjan. Teraz 
kiedy stolica hr. Ledóchowskiegoe znowu jest opró- 
żniona, nie zaniechają starań, aby zjednać sobie ko- 
ronę do zamianowania (?) Polaka na arcybiskupa. 
Ponieważ dzisiaj prasa kartelowa nie przestaje wy- 
chwałać „niezrównanie godnego zachowania się“ Po- 
laków wobec projektu wojskowego, przeto nie jest 
wykluczonem przypusczenie, że usiłowania kapituły 
gnieznieńsko-poznańskiej mogą liczyć na powodzenie. 
My sami nie powinniśmy przypisywać zbyt wielkiego 
znaczenia kwestji, czy Polak lub Niemiec zostanie 
arcybiskupem. Przy wyborze. księcia Kościoła nie 
chodzi tyle o jego narodowość, ce o jego charakter. 
Arcybisknp Polak może działać bardzo pojednawezo, 
a Niemiec może występować gorzej od Polaka, Hr. 
Ledóchowski zawdzięczał swoje wyniesienie na sto- 
licę arcybiskupią szczególnej łaskawości pruskiego 
dworu i pruskiego rządu. A jakże zawiedzione się 
na nim! Ks. Bismark jeszcze przed dwoma laty za- 
znaczył w Izbie panów, że się zawiódł na ks. Her- 
zogu, wrocławskim księciu biskupie, który był czyn- 
ny w Berlinie przed oczami rządu. Któż w Niem- 
czech byłby więcej dodawał materjału do kucia broni 
dla Kościoła wojującego, jak koloński arcybiskup 
Geyssel, ulubieniec Fryderyka Wilhelma IV? Wybór 
na stolicę gnieznieńsko-poznańską jest trudny i pełen 
znaczenia. Ale jeśli nawet ludzie, jak ks. Bismark, 
mogli się mylić tak bardzo w ocenianiu osób, przeto 
jedynie od przyszłości oczekujemy odpowiedzi na py- 
tanie, czy dzisiejszy rząd będzie miał szczęśliwą rękę 
przy wyborze arcybisknpa, czy zgodzi się na propo- 
zycje kapituły, czy też jak przedtem, obsadzi bezpo- 
średnio stolicę wedle swego życzenia przy pomocy 
powolnego sobie papieża”. 

Jnnkiersko-konserwatywna Kreusetg. pisze 
co następuje: 

„W większej części pism liberalnych spotkaliśmy 
w tych dniach artykuły, w których powiedziano, że 
polscy posłowie w parlamencie głosowali za projek- 
tem wojskowym, ponieważ w zamian za to mają 
otrzymać arcybiskupa Polaka w Poznaniu. Gdyby to 
nawet było prawdą — co atoli woale tak nie jest — 
nie byłoby z tamtej strony powodu do skargi, bo 
jeśli Polacy okazują się dobrymi patrjotami, nie ma 
rząd przyczyny do wyklnezania polskich kandydatów. 
Co się zaś tyczy „germanizowania*, to zauważyliśmy 
już dawniej, Że jest ono rzeczą państwa a nie Ko- 
ścioła. Kościół musi się zastosować do istniejących 
stosunków, Na to tylko dwa przykłady: Jeżeli przed 
kapłanem ktoś się spowiada po polsku, to nie może 
on przecież odpowiadać po niemieckn i również nie- 
dozwoloną rzeczą byłoby głosić kazania niemieckie 
w gminach czysto polskich, Kościół zatem nie może 
„germanizować*, to może czynić państwo a wraz 
z niem i szkoła. Państwo ma tylko interes w tem, 
aby użyć swego wpływu na korzyść arcyciskupa, 
który nie jest namiętnym przeciwnikiem  pelityki 
rządowej. Przez to atoli nie jest bynajmniej pewie- 
dziane, że państwo miałoby w wielk. ks. Poznań- 
skiem większą podporę w niemieckim arcybiskupie, 
aniżeli w polskim. Jeżeli się rozważy, że każdy bi- 
skup przedewszystkiem do tego dążyć będzie, aby 
pozyskać sobie zaufanie swych dyecezjan, ponieważ 
jego działanie i powodzenie polegają na środkach 
moralnych a nie na przymusie — to z łatwością 
każdy przyzna, że niemiecki biskup ma znacznie 
większe trudności do pokonania w w. ks. Poznań- 
skiem, aniżeli polski. Niemiec — jak to widzieliśmy 
u zmarłego arcybiskupa dr. Dindera — dosyć ma 
do czynienia, aby usunąć nieufność ludności do jego 
(arcybiskupa) narodowości, znajduje się więc nieraz 
w położeniu łakiem, że musi rządowi odmówić 
ustępstwa, któregoby mógł mu udzielić bez wahania 
Polak, mający zaufanie kraju. Dlatego zdaniem na- 
szem chodzi o to, aby wybór padł na odpowiednią 
osobistość — niemieckiego pochodzenia nie możemy 
uważać za rzecz konieczną, pod niejednym względem 
nawet bynajmniej nie pożądaną. Doświadczenie nau- 
czyło nas przecież, W każdym razie jest lojalny i 
patrjotycznie usposobiony Polak bez porównania le- 
pszy od nieprzejednanego Niemca“, 


Obchody Mickiewiczowskie 


na prowincji i za granicami kraju. 


Donoszą nam z Paryża, że dla uczczenia 
pamięci Adama Mickiewicza „Związek narodowy 
polski“ urządził w Paryżu 4 lipca, to jest w dzień 
złożenia zwłok na Wawelu, zebranie patrjotyczne 
w sali Towarzystwa geograficznego przy bulwarze 
„Saint-Germain“. W kilka minut po otwarciu 
drzwi, sala napełniła się tłumnie publicznością, 
składającą się z członków emigracji polskiej, wy- 
bitniejszych przedstawicieli rewolucyjnej emigra- 
cji rosyjskiej, mnóstwa studentów i studentek, 
kilku Czechów, Węgrów, oraz wielu Francuzów, 
zwłaszcza z partji radykalnej. 

Zgromadzeniu przewodniczył Stanisław Kra- 
kow, członek komitetu Związku narodowego pol- 
skiego we Francji. Obok niego zajęli miejsce na 
estradzie pp. Trawiński, pomocnik dyrektora w 
biurze sztnk pięknych; Armand Lévy, przyjaciel 
rodziny Mickiewicza ; Lampnć, członek rady mu- 
nicypalnej i Zukowski, były oficer rosyjski, re- 
wolucjonista, który należał do powstania polskiego 
1863 r. 

Na sali zauważono pomiędzy publicznością 
historyka i ekonomiste Limauowskiego, panią Bi- 
lińskę, artystkę - malarkę, doktora Lewenharda, 
Kossaka, dr. Fedorowicza, panią Nabielak, Zapol- 
ską, Klepała i innych. 

Posiedzenie zagaił przewodniczący krótką. 
lecz ważną przemową, poświęconą pamięci niaśmier- 


telnego wieszcza. X : , 
Nastepnie Armand Lévy w dłuższej mowie 


przypomniał wybitniejsze chwile z życia Mickie- 
wicza, wyłuszczył narodowe i wszechświatowe 
znaczenie jego działalności i w sympatycznych 
głowach wspomniał o przewiezieniu zwłok do ziemi 
ojczystej, | b 

Z innych mów silne wrażenie zrobiła mowa 
p. Żukowskiego, wypowiedziana w duchu de- 
mokratycznym i rewolucyjnym, pełna gorzkich wy- 
mówek i świetnych iskier dowcipu. 


Mowca podniósł pod koniec swego przemó- 
wienia kwestję, że wolnomyślne poruszenie, jakie 
w drugim dziesiątku b. stulecia w kołach ofice- 
rów gwardji patersburskiej zapanowało. było oso- 
biście przez Mickiewicza, wówczas „w drodze ad- 
ministracyjnej* do Petersburga zesłanego, zanan- 
gurowanem i podniecanem. (Musimy tu z naszej 
strony dodać, że owo stronnietwo t. Zw. dekabry- 
stów, złożone z łndzi 0 najszlachetniejszych cha- 
rakterach, o którem tu mewca myślał, było je- 
dynem w Rosji stronnietwem rewolncyjnem, które 
dążyło naprawdę do zaprowadzenia konstytucji — 
pod wpływem bowiem autokratycznych rządów w 
Rosji kierunek ten nieustannie coraz bardziej się 


gazety wolnomyślnej umiarkowanego pokroju i za- 7 zaciera i przybiera charakter przewrotowy. P. R.) 


GAZETA NARODOWA z Piątkn dnia 11. Lipca 1890. 


P. Lampuć wypowiedział kilka słów z wi- 
docznem wzruszeniem, poczem przyjęto na zakoń- 
czenie rezolucję, którą postanowiono utworzyć w 
Paryżu „Powszechne towarzystwo przyjaciół Pol- 
ski“ celem ożywiania, podtrzymania i wzmacniania 
sgmpatyj Francuzów i patrjotów innych narodowo- 
ści dla sprawy polskiej. 


O uroczystości Mickiewiczowskiej w Zanr y- 
chn, podczas przewiezienia zwłok, donoszą nam, 
że odbyła się krótko i w skupienin, jednakże oka- 
zale i z wielką godnością. Oprócz kolonii polskiej 
wzięło ndział w manifestacji na cześć naszego 
narodowego wieszcza wielu Szwajcarów, między 
innymi prezes Rady zarządzającej związkowej 
szkoły politechnicznej, rektor uniwersytetu w Zu- 
rychu i wielu profesorów nniwersytetu. Odśpie- 
wano „Boże coś Polskę* i inne patrjotyczne pie- 
śni i wygłoszono nad zwłokami, jak już nadmie- 
nialiśmy, dziewięć mów, w tej liczbie jednę po 
franensku, jednę po niemiecku, jednę po wło- 
sku, jednę po rosyjsku, a nawet jednę po buł- 
garsku. i 

W Neue Ziwrcher Ztg. napisał dr. Józef 
Kallenbach, profesor nowo założonego uni- 
wersytetu w Frybnrgu szwajcarskim. piękny szkic 
p. t. Adam Mickiewicz, w którym obraz 
życia poety i jego znaczenie w literaturze euro- 
pejskiej, powiązał ze wspomnieniami z epoki po- 
bytu jego w Lozannie, 


= 

Z Berlina. Dla uczczenia dnia 4. lipca 
odbyła się w kościele Św. Jadwigi rano o godzi- 
nie 71/a msza żałobna za duszę nieśmiertelnego 
wieszcza naszego, na którą, pomimo dnia pracy, 
z wszystkich dzielnie miasta liczne grono roda- 
ków podążyło. Wieczorem zaś odbył się zapowie- 
dziany w tym samym celn wiec przy Komman- 
dantenstrasse 20. Jeżeli gdziekolwiek, to tutaj 
można było poznać, że Żyją jeszcze Polacy w Ber- 
linie, że nie postradali przez dłuższy swój pobyt 
w samem sercu Niemiec uczuć narodowych, prze- 
ciwnie, przy każdej danej sposobności, godnymi 
się stają miana „Polaków“. Z wszystkich 
bowiem. stanów tak wielka zebrała się liczba, iż 
sala choć dość obszerna, nie zdołała przybyłych 
pomieścić. 

Żałobna zaś nroczystość sama w jak naj- 
większym odbyła się porządku i głębokie na obec- 
nych wywarła wrażenie. Pod przewodnictwem 
znanego nam już pana Waliszewskiego , który do 
pióra powołał pana Feliksa Choynackiego, od- 
ọzytał -jeden z młodzieży akademickiej pięknie 
i dla każdego zrozumiałe opracowany wykład 
„0 życiu i działalności Mickiewicza“. 

Dalej nastąpiły po części z dzieł Adama wzię- 
te deklamacje, przeplatane stosownemi pieśniami, 
które tntejsze Kółko śpiewackie z prawdziwem od- 
$piewało uczuciem. 

Pod koniee już nroczystości zgodzono się na 
wniosek jednego z wiecowników wysłać w dowód 
nznania tak wzniosłej myśli sprowadzenia zwłok 
wieszcza naszego do ziemi rodzinnej, telegram ko- 
mitetowi do Krakowa, poczem p. przewodniczący 
za tak liczny udział przybyłyin podziękował staro- 
polskiem „Bóg ząpłać”. 


W Gaulois czytamy następującą notatkę : 

„Najwybitniejsi przedstawiciele emigracji pol- 
skiej wydali w Paryżn id. 27. czerwca objad w pa- 
wilonie d'Armenonville na cześć delegatów z Ga- 
licji dr. Asnyka ihr. Koziebrodzkiego. — W imie- 
niu emigracji przemawiśł hr.. Szczawiński — Bxo- 
chocki z Medjolanu, witając przedstawicieli dale- 
kiej ojczyzny i wyrażając życzenie, ażeby kiedyś 
zwłoki Mickiewicza z królewskich grobów na Wa. 
welu mogły się dostać do Litwy, do rodzinnej 
ziemi wieszcza, W końcu przypomniał obecnym 
hr. Brochocki uczczenie pamięci Mickiewicza 
w r. 1877 na Kapitolu w Rzymie, gdzie się znaj- 
duje po dziś dzień biust poety. 

Delegaci odpowiadając, wyrazili żal w imie- 
niu komitetu krakowskiego, iż niepodobieństwem 
było zaprosić na pogrzeb przedstawicieli ciał i 
instytucji naukowych zagranicznych (względnie 
akademii bołońskiej) gdyż rząd austrjaeki pod 
tym tylko warunkiem zezwolił na odbycie się u- 
roczystości, iż nie przybierze ona charakteru de- 
monstracyjnego*. 


Doniesienia o uroczystościach krajowych, 
z powodu nawału materjału, jaki już mamy i jaki 
ciągle nadchodzi, musimy odłożyć do jutra i dni 
następnych. 


EIZO O O 
Sprawy samorządu. 


Wybery do radpowiatowych. W Li- 
sku wybrani zostali z grupy gmin miejskich: 
Józef Bielak, Edward Frippel, Józef Nanowski, Izak 
Dawid Weitmann; z grupy większych posiadło- 
ści: Robert Adamski, Wiktor Żurowski, Adam Zię- 
tarski, Emil Leszczyński, Władysław Bal, Józef 
Jordan, Franciszek Gostwieki, Franciszek Niesioło 
wski, Julian Mickiewicz, ks. Ludwik Prałaszowicz. 


Rada powiatowa w Nowym Targu. Wybrani 
z grupy większych posiadłości: Adam Uznań- 
ski, Andrzej Glosser, Stan. Drohojowski, dr. Marcin 
Kozłecki, Fryzeryk Kołodziejski; z grupy gmin 
wiejskich: Wincenty Owiertniewicz, Jakób Pod- 
kanowicz, Jan Długi, dr. Ernest, Geisler, Karol 
Laur, Wawrzyniec Ptaś, Jakób Goldfinger i Józef 
Herz; z grupy gmin wiejskich: Maciej Zieliń- 
ski, Wojciech Kamieński, ks. Piotr Krawczyński, 
Jan Pucher, Józef Sieczsa, "Wojciech Krzysiak, Ję- 
drzej Lasak, Franciszek Zygmuntowicz, Tomasz Aren- 
darczyk, Józef Zapotoczny, Jędrzej Kobylarczyk i 
Józef Walkorz 

Rada powiatowa w Bochni: Z grupy wię- 
kszych posiadłości wybrani: Atanazy Benoe, 
Kazimierz Żeleński, Maurycy Straszewski, Wojciech 
Chrzanowski, Zdzisław Włodek, Stan. Lgocki, Józef 
Ożegalski ; z grupy gmin miejskich: dr. Antoni 
Serafiński, France. Sawicki, ks. Antoni Wróbel, Ma- 
rek Gatty, dr. Ferdynand Zakrzewski, Józef Mroziń- 
ski, dr. Józef Trybulec; z grupy gmin wiejskich; 
Jan Zając, Jan Orzechowski, Tytus Meysner, ke. 
Wincenty Wąsikiewioz, Jędrzej Styczeń, Jan Sto- 
kłosa, Mateusz Stochel, Piotr Rynduch, Wojciech 
Pilch, ks. Jędrzej Senkowski, Wład. Struszkiewicz i 
Jan Nowak. 

Z grupy większych posiadłości wybrani 
zostali : 

Do Rady powiatowej mościskiej: Zygmunt hr. 
Drohojowski, Józef Gizowski, Kazimierz Gizowski, 
Bolesław Górski, Kazimierz Kędzierski, Dyonizy 
Pogłodowski, Bronisław Skibniewski, Bolesław Śmia- 
łowski. Czesław Trzecieski, Władysław Younga. 

Do Rady powiatowej rzeszowskiej; Stan. Ję- 
drzejowiez, dr. Włodzimierz Piliński, Kazimierz Do 
liński, Stan. Dydyński, Ignacy Dydyński i Marjan 
Jędrzejowiez. 

Do Rady powiatowej mieleckiej: Zygmunt hr. 
Romer, Władysław Trzecieski, Feliks Kwiatkowski, 


dr. Mieczysław Brzeski, Jan hr. Tarnowski (syn), 
ks. Józef Grabowski, Kazimierz Hyjek, Wawrzyniec 
Jarosz, Mieczysław Artwiński i dr. Henryk Brand. 

Do Rady powiatowej w Podhajcach: Kazimierz 
Zaremba, ks. Jakób Kerschka, Franc. Stobiecki, Ju 
lian Jełowicki, Kazim. Jankowski, Stan. Pieniążek, 
Wład. Gołębski, Edm. Lityński, Edwin Hohendorf 
dr. Julian Błażowski, Napoleon Gołaszewski, Hi- 
lary Pelz. 

Do Rady powiatowej w Kałuszu: Ludwik Fuss. 
Apolinary Serafiński, Wład. Kornieki, Stan. Skarzyń- 
ski, Fran. Janowski, Karol Sobota, Jan Kunaszo- 
wski, Henryk Mierzeński i Kordjan Ujejski. 

Do Rady powiatowej w Jaworowie: Henryk 
Rogala Lewicki, Józef Skarbek Borowski, Aleksan- 
der Szymanowski, ks. Piotr Lewicki, Kazimierz hr. 
Łubieński, August Bobrownicki, Samson Oranż. 

Do Rady powiatowej w Chrzanowie: Juliusz 
Siegler, dr. Grudziński, dr. Rettinger, Józef Jano- 
wski, Ludwik Nowakowski, Józef Baranowski, Ka- 
rol Gretschl, Maurycy Kern, Stan, Gustawski. 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 10. lipca. 


* Mianowania Minister wyznań i oświecenia 
zamianował suplenta trzeciego gimnazjum w Krako- 
wie, Mateusza Kolczykiewicza, starszym nauczycielem 
seminarjum nauczycielskiego męskiego w Tarnowie. 

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbowej zamia- 
nowało kaneelistów galicyjskiej prokuratorji skarbu 
Michała Krzyszpina i Edmunda Bartza, oficjałami 
kancelaryjnymi tejże prokuratorji w X. klasie rangi, 
zaś równouprawnionego z ukwalifikowanymi podofice- 
rami nadstrażnika straży skarbowej Daniela Hreczań- 
skiego, tudzież ukwalifikowanych podoficerów Bazy- 
łego Moroza, Józefa Machetę, Stanisława Sliwińskiego 
i Piotra Dawidowskiego, kancelistami prokuratorji 
skarbu w XI klasie rangi. 

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Igna- 
cego Rybickiego, wikarjusza obrz. łac. w Gródku, 
stałym nauczycielem religji obrządku łacińskiego w 
szkole etatowej cztero-klasowej męskiej w Gródku; 
tymczasowego nauczyciela młodszego, Jana Dyrcza, 
w Juszczynie, stałym nauczycielem młodszym, za- 
wiądującym szkołą filialną w Juszczynie; tymczaso- 
owego nauczyciela Stanisława Rożsaya, w Rzędzinie, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Rzędzinie. 


* Lipcowy awans urzędników koleji pań- 
stwowych w Galicji. W randze VI inspektorami 
z płacą 2200 zł. i dodatkiem osob 400 a kwat. 700 
zł. mianowani zostali: Sznkiewicz Karol, Iglatowski 
Józef w Krakowie (dyrekcja ruchu). 

W randze VII z płacą 2000 zł. i dodat. kwat. 
600 zł.: Szurek Gustaw, nadinżyn. dyr. ruchu we 
Lwowie, z płacą 1600 zł., i z takimże dodatkiem 
kwat., Włodarczyk Jan, rewident Kraków. Drewnow - 
ski Ignacy, inżynier (Nowy Sącz), Klein Jan, naczel- 
nik stacji (Nowy Sącz), Bartelmus Ludwik, inżynier 
(Kraków dyrekcja ruchu). 

W randze VIII z płacą 1500 zł. i pow. do- 
datkiem 500 zł.: Kozubski Jan, kontrolor telegrafów 
(Kraków), Móller Antoni, inż. (Stryj), Kotzba Antoni 
rewident dyrekcji ruchu (Lwów), Kuczyński Marjan, 
inż. (Stanisławów); z płacą 1400 zł. z pow. dodat- 
kiem Sosnowski Józef, oficjał (Kraków), Iszkowski 
Michal, inżyn. (Sambor), Smolka Antoni, rewident 
(Lwów); Orostowicz Aleksander, inż. (Stanisławów) ; 
z płacą 1800 zł. i z pow. dodatkiem:  Lipczyński 
Józef, inż adj. (Lwów) Konturek Adalbert, adjunkt 
(Lwów dyr. ruchu), Truszkowski Feliks, adjunkt 
(Lwów), Kajetanowicz Jakób, naozelnik wiwej liangów) 
Taczeiter Józef, kontr. telegr. (Lwów, dyr. ruchu), 
Wrzosek Tomasz, inż. adj. (Kraków), Schletsstecher 
Józef, inż. adj, (Mszana dolna), Kuplik Natan adjunkt 
(Kraków), Marcinkiowicz Kazimierz adjunkt (Lwów), 
Bartl Jan, nacz, stacji (Kołomyja). 


* Do Rady miejskiej w Krakowie zostali wy- 
brani: Z kurji małego przemysłu kandydaci postę- 
powców: Kohn, Rozenblatt, Schmelkes, Karol Rząca 
Jako piąty przeszedł kandydat konserwatywny, Ho- 
rowitz. 

* Kanonikiem kapituły tarnowskiej został 
zamianowany ks. Wincenty Wasilkiewiez, proboszcz 
w Starym Wiśniczu. 


* Arcybiskup warszawski ks. Popiel przybył 
w poniedziałek do Krakowa Zabawić ma 14 dni 
częścią w Krakowie, częścią w Ruszczy. 


* Prezesem Rady powiatowej łańcuekiej wybra- 
ny został hr. Roman Potocki. 


* Akademię górniczą w Loeben ukończyło 
w ubiegłym roku szk, 1889/90 ogółem pięciu Pola- 
ków a mianowicie pp.: Juljan Fabjański, Stanisław 
Koerber, Czesław Łukaszewski, Antoni Schimitzek i 
Jan Sieniewicz. 


Teofil Lenartowicz, zaproszony przez komi- 
tet pogrzebowy do niesienia sznurów od całunu, nie 
mogąc dla złego zdrowia przybyć, przesłał na ręce 
hr St. Tarnowskiego następującą odpowiedź: 

„Pospieszam z podziękowaniem za zaszczyt naj- 
mniej spodziewany, jakiego ze strony komitetu wy- 
konawoczego celem urządzenia uroczystości złożenia 
zwłok Adama Mickiewicza doświadczam, a którego 
powód inaczej sobie nie mogę tłumaczyć, jak, że 080- 
biście znałem wielkiego wieszcza i także tem, że 
wiekiem należę do pokolenia liczącego już niewielu 
pomiędzy żyjącymi. 

Syn żołnierza z czasów Kościuszkowskich, Ada- 
mowi Mickiewiczowi zawdzięczam więcej niż komu- 
kolwiek, za jeden uścisk dłoni, podnoszący z poziomu 
nieznanego młodzieńca i ośmielający na drodze tru- 
dnej, jaką przebywać miałem a na której, jeśli na- 
dziei na sobie pokładanych nie apełniłem, to przy 
najmniej sam sobie oddać mogę świadectwo, Żem 
myśli polskiej nie odstąpił i w niczem jej nie ubli- 
żył, w czem niemało mi pomagała pamięć ojca i tej 
szlachetnej wielkiej osobistości. 

Pojąć więc mogą Czcigodni Panowie, jak pra- 
gnąłem obecnym być cześci oddawanej Adamowi 
Mickiewiczowi przez współziomków, czemu Stan zdro- 
wia mojego stanął na przeszkodzie. 

Hiszpańska legenda o Cydzie opowiada, że 
zmarłego pomieszczano na koniu w dniu bitwy i wy- 
prowadzano na postrach Maurom. Zmarłego wieszcza 
nieśmiertelne pieśni i bliskość prochów, oby nam w 
walce naszej na polu zachowania praw narodowych 
podobnie posłużyły. ; AR. 

W każdym razie cześć współziomkom za miłość 
dla największego poety i dla jego chwały; na którą 
sobie pieśnią i całem życiem zaskarbił wśród obeych 
i swoich“. Najniższy sługa 

Porretta 25, czerwca 1890. T. Lenartowicz. 
Do Polaków honwedów. W Aradzie, 6-go 
października b. r., jako w 41 rocznicę zgonu 13 je- 
nerałów, poświęcony ma być pomnik ku uczczeniu 
ich pamięci, przez Węgrów postawiony. Członkowie 
stowarzyszenia honwedów Polacy pp. Rudolf Eder, 
pensjonowany rotmistrz ułanów honwedów, Aleksander 
Gawlikowski, porucznik, Józef Gorazdowski, porucznik 
Jan Szatkowski, legionista, projektują wysłanie na 
dzień ten deputacji, któraby złożyła wieniec w hoł- 
dzie od Polaków, zakupiony ze składek publicznych. 
Adres p. Edera jest : Podgórze nr. 89. 


* 


* Zgubiono złoty zegarek „Anker“ ze złotym > 
łańcuszkiem w niedzielę d Gb. m., między godziną 
4 a 5. Uczciwy zialazca zechce złożyć takowe w re- 
dakcji Kurjera Lwowskiego, gdzie otrzyma stosowną 
nagrodę. ; 

* Drugi Zjazd historyków polskich. Ko- 
mitet Zjazdu uzyskał następujace ułatwienia kolejowe 
dla uczestników : Kolej północna im ces. Ferdynan- 
da nie udzieliła na swej głównej linii żadnego zni- 
żenia, powołując się na to. że w razie zakupienia 
biletu do jazdy tam i napowrót (Tour- und Retour- 
karte) uzyskuje się już i tak zniżenie o 259/,. Przy- 
zwoliła jednak, ażeby dla uczestników Zjazdu karty 
jazdy i powrotu II i III klasy, zakupione na jakiej- 
kolwiek stacji kolei Północnej w czasie od 14—17 
lipca zachowały ważność aż do dnia 25 lipca włącz- 
nie. Na kolejach lokalnych tejże kolei północnej jak 
niemniej na kolei ostrawsko-frydlandzkiej, przyznał 
zarząd kolejowy uczestnikom Zjazdu zniżenie, dozwa- 
lając używać II klasy za opłatą biletu klasy II, zaś 
klasy III za opłatą połowy biletu klasy II. Do ko- 
rzystania z tych wszystkich ułatwień nie wystarczy 
wylegitymowanie się kartą uczestnictwa w Zjeździe; 
należy przedstawić osobną legitymaaję na blankiecie 
pochodzącym od zarządu kolei Północnej, Sekretarjat 
Zjazdu (dr. Oswald Balzer, ul. Zimorowicza nr. 7) 
posiada takie blankiety i przeszle je zgłaszającym 
się uczestnikom odwrotna pocztą. Kolej Karola Lu- 
dwika udzieliła uczestnikom Zjazdu 331/,0/, zniżenia 
do jazdy II klasą z wyjątkiem pociągów pospiesznych 
a to w ten sposób, że za opłatą jednego biletu pier- 
wszej klasy (Tourkarte) używać będą mogli II klasy 
do jazdy do Lwowa i napowrót. Za legitymację służy 
karta uczestnictwa w Zjeździe. Zarząd koleji pań- 
stwowych nie odpowiedział dotąd na podanie Komi- 
tetu o zniżeniu cen jazdy dla uczestników Zjazdu. 


Wobec bliskiego terminu zjazdu historyków pol- 
skich w mieście naszem, zawiązał się komitet go- 
spodarczy pod przewodnictwem prof. dr. L Ćwikliń- 
skiego, dla ułożenia programu przyjęć i zebrań to- 
warzyskich. W środę wieczorem dnia 16. bm. zgro- 
madzą się uczestnicy w wielkiej sali kasyna miej- 
skiego, celem wzajemr.ego poznania się. W pierwszym 
dniu zjazdu t.j. dnia 17. odbędzie się w salach ka- 
syna miejskiego raut na cześć gości przybyłych do 
naszego grodu, na który to cel Rada miejska uchwa- 
liłą znaczniejszą kwotę. Koło literacko-artystyczne 
uchwaliło zaprosić członków zjazdu na wieczór w 
piatek dnia 18. Koło i kasyno miejskie otworzyły 
nadto gościnnie dla nich salony swoje. W sobotę d. 
19. pożegnalna uczta składkowa zgromadzi po raz 
ostatni członków zjazdu. Od zamiaru urządzenia wy- 
cieczki wspólnej do Halicza lub Podhorzee odstąpio- 
no wobec zjazdu konserwatorów galicyjskich, który 
się odbędzie w niedzielę dnia 20., tudzież skutkiem 
innych przeszkód. Natomiast postanowiono w godzi- 
nach wolnych od posiedzeń ogólnych i sekcyjnych w 
dniach 17. do 19. zwidzać gremialnie lwowskie świą- 
tynie, muzea itd., pod kierownictwem tutejszych ar- 
cheologów. Największy interes budzić będzie nieza- 
wodnie wystawa paleograficzna urządzona w zakładzie 
narod. im. Ossolińskich staraniem dyrektora dr. Kę- 
trzyńskiego. Dokładny program wszystkich uroczy- 
stości i zebrań ogłoszony będzie w dniach najbliż- 
szych. Biuro komitetu gospodarczego otwarte zostanie 
w poniedziałek dnia 14. w hotelu Geor.a. 


* Potret Adama Mickiewicza, wykonany we- 
dług najwierniejszej fotografii M. Szwajcara w Pary- 
żu z r. 1855, przez artystę malarza Wł. Czechowi- ` 
cza, wystawiony od kilku dni w handlu p. J. Bro- 
milskiego przy ulicy Karola Ludwika budzi powsze- 
chne zainteresowanie znakomitem wykonaniem. Obraz 
ten wyjdzie w heliograficznej reprodukcji za stara” 

i i damiobiaej—wm+-I.wowia, w roumi” 
eh połowy naturalnej wielkości t. j. 48/64 cm., po 
cenie 2 złr. za egzemplarz. Zamówienia przyjmuje 
prezes Czytelni akademickiej p. Ernest Adam, Rynek 


l. 24, tudzież handel papieru p. J. Bromilskiego, ul. 
Karola Ludwika l. 11. 


* Najprzew. ks. Julian Kuiłowski, gr. kat. 
biskup sufragan przemyski, urodził się w r. 1826 
ze starej szlachty, Gimnazjum i dawną filozofię skoń- 
czył w Przemyślu, będąc juź wówczas gorącym pa- 
trjotą. W r. 1848 wyprawił się do Węgier, gdzie 
w r. 1849 odbył wyprawę w legione polskim w kor- 
pusie Dembińskiego. Po upadku powstania węgier- 
skiego, przeniósł się z innymi ma gościnna ziemię 
turecką i zjednať sobie wielką cześć pomiędzy wy- 
chodźtwem. Nie chcąc próżnować, udał się z Kon- 
stantynopola do Paryża, gdzie wstapił do duchownego 
kolegium grecko-uniekiego, które założył był później- 
szy odstępca, ks. Włodzimierz Terlecki, dla propa- 
gowania katolicyzmu między ludami Wschodu, zwła- 
szcza podbałkańskiemi i aby tym sposobem między inne- 
mi podkopywać tam wpływ Rosji, Na razie nie udało 
się przeprowadzić tej myśli. Kuiłowski wyświęcony 
na kapłana w Paryżu w r. 1854, wrócił do kraju 
i od hrabiny Weissenwolfowej (z Krasiekich) otrzy- 
mał w r. 1856 posadę duchowna pod Dubieckiem, 
następnie otrzymał probostwo i odznaczywszy się gor- 
liwością prawdziwie kapłańską, nauką i wzorowem 
pełnem taktu i dobroci postępowaniem w społeczeń- 
stwie, został powołany na członka gr. kat. kapituły 
słąnisławowskiej. W r. 1887 otrzymał najw. godność 
archipresbitra w świeże utworzonej gr, kat. kapitule 
przemyskiej, a w bież. roku mianowany sufraganem 
skołatanego słabowitością biskupa przemyskiego, ks. 
Stupnickiego, co w dyecezji wywołało radość niekła- 
maną, gdyż posiada cześć i zaufanie Rusinów i nie 
lubią go jedynie zaślepieni „antipolacy*, 

* Do Towarzystwa im. St. Staszica przysta- 
pili nowi członkowie; Z Krakowa pp. Aleks. Dawi- 
dowski, starszy zarządca poczty, Marja Hićkiewicz, 
żona urzęd. poczt., Józef Szafran, prof. gimnazjalny, 
Szczęsny Tobiczek, kand. naucz. w Oświęcimie, ks. 
Smoleński, proboszoz w Domosławicach, Marja Bła- 
żowska, Piotr Brożyna. Wiktor Doležan, medyk. Woj- 
ciech Adamczyk, Augnstyn Rudoli, Jan Migdał, Igu. 
Witkowski i Fran. Sokół, funkcjonerjusze kolejowi ; 
ze Lwowa: Riemer Karol, kontr. doch, miej., Woj- 
ciech Sigoń, introligator : z Tarnowa: Tow. zaliczko- 
we i Karol Smolik dyr. tegoż, Zabrocki Roman i 
Woj. Baran, pomoc. druk.. Nowak Józef, rękodzielnik; 
z Jasła: Karol Juszczakiewicz, nacz. biura pomoc. 
Sądu obw., Stan. Szuro, adjunkt sąd, Celestyn Lip- 
czyński, inż. wydz. pow., Jadwiga Wiszniewska, Jam 
Nowak, naucz, Andrzej Jayko, sekw. pod., Józef 
Więsek, Jan Filar i Jul. Michoń, dyet. Z Dębicy: 
ks. Jan Adamowski i ks Aleks Wolski, Janina 
Tarkowska, naucz. i Maciej Deszcz, naucz. W Sano- 
ku: dr. Galant, lekarz i Alfred Stopnicki, drogom. 
W Słobodzie rungurskiej Bron Wolfarth, przedsięb. 
kopalni, 

* Dyrekcja zakladu ubezpieczenia robotników 
odpowiada na liczne zapytania, że w myśl postano- 
wień ustawy każdy przedsiębiorca powinien wypełnić 
formularz obliczenia faktycznemi datami, a mianowi- 
cie: ile dni przedsiębiorstwo było w ruchu w czasie 
od 1. stycznia do 30. czerwca r b., ile w tym cza- 
sie zatrudniało urzędników i robotników i ile im 
wypłaciło w gotówce i w naturaliach. Sposób obli- 
czenia należytości przypadającej zakładowi jest do- 
kładnie objaśni"ny w orzeczeniach zakładu, dalej na 
odwrotnej stronie formularzy obliczeń, wreszcie na 
obwieszczeniach, które muszą być umieszczone w 
każdem przedsiębiorstwie. Daty w formularzach obli- 
czeń, muszą być prawdziwe i zgodne z faktyczny 
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ZĘ rzeczy, albowiem zakład bada je przez swo- 
R, Eo. a w razie sprawdzenia, że nie odpo- 
al JA pa tycznemu stanowi rzeczy, przedsiębiorca 

a arze. Należycie wypełnione formularze wraz 
aai a  100R00 gotówką należy odsyłać wprost do 
14 i; u i to za ubiegły perjod płatności, najdalej do 
e kę r. b. Przekraczający ten termin narażają 
„4 e glzywny. Dla zaoszczędzenia czasu, kosztów 
kk” z rozwlekłą korespondencją i dla uni- 
Ki ścia przykrych następstw, jakie dla przedsiębior- 
"W pociągnąć musi nieznajomość ustawy, poleca dy- 
rekoja ponownie tanią broszurę dr. Aleksandra Ma- 
àczyńúskiego, w której przedsiębiorcy znajdą ustawę, 


statut, wszelkie rozporządzenia ministerjalne i for- 
mularze, 


* Dwa kościotrupy znaleziono wczoraj przy 
A fundamentów w realności Abrahama Schwarz- 
bę A. pray ul. Podzamcze 1, 7. Wedle orzeczenia le- 
ski 0 „dr. Wiktora, leżały one tam już 
PAK ichie Komisarjąt odnośnej dzielnicy zarządził 

Nei ie wykopanych kości na ementarz janowski 
= Zbrodnia. Uwięziono wezoraj Julję Milinie- 
p. 4 ilczącą lat 24, która dopuściła się zbrodni 
dzieciobójstwa. Miliniewiez nie chce podać, gdzie i 
w Jaki sposób dziecka swego się pozbyła. 

Eksplozja. W poniedziałek po południu eksplo- 
dowała w browarze braci Johnów w Krakowie, be- 
czka napełniona piwem. Obecny w pobliżu Artur 
Glattmann, urzędnik browaru, został przy eksplozji 
Smiertelnie raniony w czoło. Głlattmanna odwieziono 
do szpitala, gdzie życie zakończył. Śledztwo Bądowo- 
karne zarządzono. 


* W zakładzie głuchoniemych przy ulicy 


Łyczakowskiej, odbędzie się w sobotę 12 b. m., o! 


godz. 9 rano doroczny popis uczniów i uczennic tego 
zakładu. 


* 


Od ucznia Uniwersytetn Jaiellońskiego 
P. Włodzimierza Lewiekiego otrzymaliśmy dziś 
RE ropoczynające się: „Na zasadzie $. 19. ust. 
aoi: ete.“ żądające umieszszenia w Gaz. Nar. spro- 
Sdz zawartego na trzech stronnicach listu, a 
stawiolałą się do sądu naszego © postąpieniu przed- 
m a OGAR w narodowej uroczystości 4 b. 
Aie sda Owie. Z długiego sprawozdania wynika 
kariwan on słowa honoru nie dawał, iż mowę 
czegośmy i przez komitet Mickiewiczowski wygłosi, 
żaliśmy: E ik. twierdzili, ponieważ takie słowo uwa- 
monia b są 4 yteczne, a wątpimy, aby podobna cere- 
Z badani Zwyczajową, albo li też wogóle potrzebną. 
5 m R tak nazwanego „sprostowania*, w imię $. 
koresponde =. się przedewszystkiem, że szanowny 
lakone nt, o ile się zdaje, nie odczytał nawet po- 
E ka Paragrafu, jakoteż, że nie raczył zasta- 
E | RE nad treścią i motywami tego, cośmy pisali 
dzieży r wypadku postąpienia reprezentanta mło- 
= R 4 kaj złożeniu zwłok Mickiewicza 
iaa łc ŚR ła a atb na Wawelu. Bolejmy 
M dam nie mamy płaczą a" 2 tego coś- 
Zmarli we L ie: s 
10-letnia córka radoy endu KrP Hofmoklówna, 
na czarną ospę, y 50 dr. Hofmokla, 


Tadeusz hr. Tarnowski 
Wołyniu, 


Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 10 bm. o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie dnia 9. bm. de 12. godz. w południe d. 10. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przew. zachodni, 
co do siły słaby (12), niebo przew, zachmurzone po- 
sA wilgotne (63'/, wilg. względ.), opadu nie 

yło. 


ur. r. 1819 zmarł ną 


L. w nocy. 

i wa 2 fg 1 + 
EA EN ała doba była przy zmiennym stanie 
wat Zniżka barometryczna 740—745 mm. znajdo- 
h > SIę na zachod. wybrz. Norwegii; zwyżka 770 
0 765 mm. w półn. Afryce; zniżka drugorzędna 
Utworzyła się w Krymie. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
> o 9 godz. rano 761 mm. Barometr opada. 
, T08DOza na dobę następną od 12. g. w po- 
i "> 10. bm, do 12 w południe d. 11. bm.: 
RYB. latr będzie eo do kierunku zachodni, co do 
Ez og (2—4); średnia temperatura doby pod- 
> dk + 2000; stan nieba będzie zmienny, 


względna wil l 
3 ot i ny, opad: 
deszcz nieknacady powietrza bez zmiany, 0p 


był d 


= 
J J .. z 
Petra N d. 11. lipca św. Pelagii M. — św. 


r 
Teatr , literatura i muzyka. 


konkursowa  konserwatorjum 


grody uczniom . zycznego przyznała następujące na- 


„List poehwaln 
rynecista uczeń pro 


(klasa śpiewu prof, Wysockiego), 


(klasa fortepianowa prof Sierosławskiego), Ciechań- 
ska Helena (klasa fortępianowa prof. Wszelaczyńskie- 
go); z klasy skrzypcowej prof. Wolfsthala : Daczkow- 
ska Paulina, Weithorn Rozalia, Katz Leon, Klein- 
berg Wilhelm. 

Medal brązowy otrzymali: Szwedrowski Izak 
(klasa prof. Wolfsthala), Róbring Antonina (klasa 
Prof. Sierosławskiego), Lateiner Zofia (klasa prof. 
Wszelaczyńskiego). 
~ Medal srebrny otrzymała p. Podgórska Wanda, 
uczenica prof. Wolfsthala, abiturjentka konserwato- 
Yum, wiolinig 


y otrzymali: Zwiling Jakób (kla- 
f. Linki), Schweinitzowa Natalia 
Kozłowska Zofia 


4, znana we Lwowie i incji 

ze swego talentu biegłości. 1 na prowincji 
sy kaja, P 

stopów, jako też AL" owocem całorocznych pó= 


odh kr 
następująco : "go wobec komisji, 


fortepianowej an 


mali stopień celują i Malinowej, otrzy- 


śnie), Cudekówna, Kubinó Langer (jednogło- 
; Ch wna, B : 

e, „a Bajewska, Ciorochów a, Stopień 

ramska, Dworzakówna Franciszką, * Chmarkówna, 


Wikt ; i Fg- 
ski. Bodnarówno? c: gadawalający Hama gwi 
ronim, Samborgka, Ro a apka, Otohal Hie- 


pa Więckowska, Ża- 
asie ; 

pień celujący ; Bujaj Zellingerównej, otrzymali sto- 
łowska,, 


Wirtsle ugeniusz (jednogłośni oko- 
Wszelaczyński Teo a izela, Stopień m 
elena, Buberówna ; „Ambroziewiezówua Antonina i 
zadawalający: Nie | Wirstlejnówna Albina. Stopień 

Mergerówna i Wiadomski Razi: A 
na i Orzechowska azimierz, Blaimówna, 


Klasyfikację kia 


Dzia? ekonomiczny. 


Stan ur 
Węgrzech rozpoalów na Węgrzech. Żniwa na 
Jającej pogodzie "zęty się już przy bardzo sprzy- 
niwa żyta, a zbi W całym kraju odbywają się 
; lór pszenicy okolicami także już 


się zaczął. Zbiór obu tych gatunków zboża będzie, 
jak się powszechnie spodziewają, w tym roku na- 
der obfity; ziarno bardzo piękne z wyjątkiem tych 
pól. gdzie zboże się pokładło podczas ostatnich 
deszezów. Znawcy przypuszczają, iż rezultat tego- 
rocznego sprzętu dorówna z pewnością wynikom 
18-7 roku, albowiem chociażby wydatność byla 
mu 'j pomyślną, to zrównoważy to okoliczność, 
iż cbszar obsianych pszenicą pól zwiększył się 
w ostatuiem czteroleciu o 400.000 morgów kata- 
stralnych. 

Warunki zbytu przedstawiać się mają dla 
producentów dość pomyśluie, gdyż ani w kraju, 
ani 7a granicą nie ma jnż znaczniejszych zapa- 
sów z ubiegłego roku, któreby ciążyły na cenach. 
Tem się tłumaczy, iż kupcy z Czech występują 
w Węgrzech z silnemi żądaniami, że dalej za- 
warto już umowy o dostawę znaczniejszych ilości 
zboża do Szwajcarji i południowych Niemiec. 
W ogólności oczeknją nie bez racji pomyślnego 
rozwoju wywozu produktów rolniczych z Austro- 
Węgier na zachód, czemu sprzyjać będzie stała 
tendencja na targach angielskich, utrzymywana 
przez niepomyślne zbiory w Indjach i Stanach 
Zjednoczonych Półnoenej Ameryki, 

Co się tyczy innych gatunków zbóż, to przy- 
puszczają, iż zbiór jęczmienia, zwłaszcza pod 
względem jakości, wypadnie nader pomyślnie 
w Austro-Węgrzech, podezas gdy owies wyda 
rezultaty gorsze od średnich. Wreszcie wspomnieć 
należy, że kukurudza i kartofle rozwijają się bar- 
dzo dobrze, a zbiór wina zapowiada się niezwy- 
kle pomyślnie. Natomiast dochodzą z Węgier li- 
czne skargi na nieurozdaj owoców. 


O wyrobach firmy Umrath i Sp., która 
ma we Lwowie swoją filję i cieszą się zasłużonem 
uznaniem. Pester Lloyd w Nr. 174 zamieszcza na- 
stępującą notatke. 

„Na obecnej wiedeńskiej wystawie rolniczej 
najwięcej zainteresowania budzą maszyny prag- 
skiej fabryki: Umrath i Sp. Wspomniana frma 
ułożyła wyroby swoje na placn wystawowym w ta- 
kim porządku, w jakim one przez gospodarza są 
używane; więc najprzód idą w długim szeregu 
maszyny wszelkiego rodzaju potrzebne do uprawy 
roli, a potem maszyny potrzebne do Żniwa, mie- 
lenia, i t. d. 

Wybitue miejsce w wystawie firmy Umrath 
i Sp. zajmują 8 parowe młocarnie, które zadzi- 
wiają doskonałą swą techniką, uznaną przez wy- 
bitnych rzeczoznawców. Niemniej cenią rzeczo- 
znawcy maszyny tej firmy: do sortowania, do pra- 
sowania i suszenia owoców; do oczyszczania zboża 
it. d. Wielkie zainteresowanie budzi też serja 
maszyn odnoszących się do chowu bydła. 

Wśród rzeczoznawców wyrobiło się przeko- 
nanie, że na obecnej wystawie rolniczej w Wiedniu, 
maszyny firmy Umrath i Sp. pierwsze miejsce co 
do doskonałości wyrobu zajmują“. 


Chwilowa sytuacja. 

Wedle wezorajszych urzędowych wiadomo- 
ści zmienionym został program zakończających 
manewrów wojskowych tegorocznych w punkcie 
obchodzącym nas zblizka. Cesarz Franciszek-Jó- 
zef nie będzie obecnym, jak urzędowo zapewniają, 
na manewrach 11. korpusu, czyli nie będzie obe- 
cnym w kraju naszym we wrześniu. Zmiana ta 
programu przykro dotknie całą ludność, której 
uczucia wdzięczności dla cesarza Świeżo, a w spo- 
sób głęboko serdeczny, zostały odnowionemi 
przez obchód Miekiewiczowski 4. lipca, co tak 
wysoko podniósł uczucia narodowe, tak spo- 
tęgował ducha narodowego, a który to obchód 
zaniesienia prochów Mickiewiczowskich na Wa- 
wel królewski, był jedynie możliwy za jego pa- 
nowania nad Galicją i Krakowem, dzięki jego 
życzliwości dla wszystkiego co polskie. I z tego 
jeszcze punktu przychodzi nam żałować nieobe- 
cności cesarskiej bezpośrednio po tym obchodzie, 
że mimo specjalnego celu pobytu, byłby cesarz 
dostrzegł niewątpliwie, jak ten obchód jemu za- 
wdzięczany, zbliżył nas wewnątrz, podniósł i 
wzmocnił bez rozstroju naszego stosunku do Mo- 
narchii całej, nad którą panuje, lecz przeciwnie, 
podwyższając chwałę tej Monarchii w Europie i 
wzmacniając jej potęgę wewnętrzną. Żywe od- 
czucie tego, nie z martwych raportów, lecz 
Z własnego zetknięcia z krajem — byłoby dlań 
najlepszą, bo jedyną nagrodą na stanowisku 
poświęconego wysokiemu zadaniu swemu Monar- 
chy, tych uczuć, jakiemi się on skierował w tej 
sprawie. Pocieszyć się pod tym względem mo- 
żemy wszakże, że kiedykolwiek przyjedzie, uczu- 
cia tego dozna również zawsze żywo. 

Słowa szczerego żalu podnosimy jednakże 
i dla tego jeszcze, a może z tego powodu głównie, 
że nie zabraknie ciemnych wpływów, które zmia- 
nę w programie jeneralnych manewrów armii, 
zechcą wykładać w sensie zmniejszającym do- 
niosłość wypadków dni ostatnich, —wpływów tych 
samych, które walczyły aż do samej prawie uro- 
czystości 4. lipca, aby ją ograniczyć, lub unie- 
możebnić, a stosunek pomiędzy krajem i władza 
najwyższą zgoryczyć. Wpływy te pokonane, lecz 
nigdy nie ustępujące ostatecznie, pokonane i sa- 
m I, łą harmonią, jaką przedstawiała uro- 
czyskóWE narodowa 4. lipca, podniosą teraz chwi- 
lowe głowę, dopatrując pobudek politycznych po- 
stanowienia monarszego tam, gdzie ich niema i 
takowe przeciw nam a na szkodę Monarchy wy- 
zyskując. „Das ist ja eine alte Geschichte, aber 
sie bleibt immer neu“... Próżna wszakże tych cie- 
mnych potęg uciecha. Pochwała monarsza, iż uro- 
czystość narodowa nasza odbyła się „z całą go- 
gnością”, i urzędowe, jak słyszymy zapewnienia, 
że nieobecność cesarska w Galicji spowodowaną 
jest li odmianą wojskowego progra- 
m u, wystarczą Same jedne, aby zepsuć złośliwą 
uciechę rozszerzających wieści niedorzeczne, a 
wrogim wpływom podniecającym takowe, zadać 
nową klęskę. 


Jakkolwiek akcja główna w sprawie ugody 
czesko-niemieckiej nie rozpocznie się jak zaledwie 
za dwa miesiące na posiedzeniach sejmu cze- 
skiego, Sprawa tej ugody wciąż jest najważniej- 
szym czynnikiem w polityce wewnętrznej monar- 
chii, a w tej chwili zaogniła się bardzo. 

Wybór dra Heinricha , znienawidzonego od 
wszystkich stronnictw niemieckich, na repregen- 
tania Niemców w Radzie szkolnej krajowej Czech, 
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dokonany przez Radę miejską Pragi, 
oburzenie stronnictw niemieckich, jakie ten dwu- 
krotny wybór wywołał, jest ostatnim objawem 
zaognienia się sprawy. Twarde zachowanie się 
władz wobec anti-ugodowej młodoczeskiej agitacji, 
władz rozwiązujących eo chwila to zgromadzenia 
ludowe lub wyborców, albo stowarzyszenia — jak 
Świadczy Świeże rozwiązanie „stowarzyszenia wło- 
Ściańskiego czeskiego“, przy chwiejności zapatry- 
wań rządowych na ugodę, rozgoryczają tylko lu- 
dność, a powiedzmy szczerze, obie strony. „Nie 
chcemy ugody narzuconej siłą, ta nam na nic“, 
„chcemy istotnego pojednania* powtarzają obie 
strony ; rząd zaś tymczasem przestrzega li for- 
malnego przeprowadzenia stypulacji ugodowych — 
jak gdyby nie oceniał doniosłości ugody dla kraju 
czeskiego i dla państwa. 

Podczas gdy wobec żądania staroczeskiego, 
aby język czeski był także urzędowym w okręgach 
czeskich zachowuje się rząd odpornie, to na agitację 
młodoczeską odpowiada najtwardszym przymusem 
milezenia, kompromitując przez to podwójnie obóz 
staroczeski wśród ludu czeskiego. Podczas zaś gdy 
jego usiłowania zdają się być skierowane ku te- 
mu, aby w ugrupowaniu politycznem wszystko 
pozostało po dawnemu, i sama ugoda zre- 
dukowaną została do znaczenia perządkowego dla 
spraw pojedynczych jedynie, minister handlu ob- 
jeżdżając Czechy, unika okręgów narodowościowo 
czeskich a przyjmuje owacje li ludności nie- 
mieckiej, przez co podnosi zbliżenie się rządu do 
stronnictw niemieckich. 

W tym stanie rzeczy nie dziwnego, że się 
wikła sprawa ugodowa. Dziś możeby jeszcze nie 
było zapóźno sprawę tę rozwikłać. Dziś, dopokąd 
jeszcze sami młodoczesi nawet vie śmią przy- 
znawać otwarcie, że nie cheą ugody, a staroczesi 
mają jeszcze większość narodową za sobą i nie- 
mieccy mieszkańcy nie stracili dotąd ostatecznie 
wiary w możliwość pojednania i przyjścia ugody 
do skutku, dziś, sprawa straconą jeszcze nie jest 
— być może; sprawia ona wszakże wrażenie, 
jak gdyby pod tym rządem niemożliwem stało 
się jej przeprowadzenie, Potrzeba innego jej oce- 
nienia, niż dotąd i innego ujęcia — ze strony 
rządowej. 


Z Sofii donoszą, że śledztwo przeciw podpuł- 
kownikowi Kissowowi jest już na ukoń- 
czeniu. Prawdopodobnem jest, Że dla brako do- 
wodów, wyrok nie zostanie wydany. 


W dziennikach berlińskich obiega pogłoska, 
na podstawie doniesień z Londynu utworzona, że 
ks. Ferdynand bułgarski, pod wpływem namów ma- 
tki i hr. Paryża, ma zamiar abdykować. 


Z Belgradu dochodzą wieści, Ż6 w nowo- 
bazarskim sandżaku pojawiła się banda rozbójni- 
cza, która plądruje okolice. W Staro-Serbii Serbo- 
wie są stale prześladowani; w wymienionym po- 
wiecie zapanowała jakoby formalna anarchia. 


S 


Talegramy „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 10. lipca. Wiener Zig. 
dementuje wiadomość o ZaMierzonem zwoła- 
niu sejmu dolno-austrjackiego, celem powzię- 
cia uchwał co do przedłożeń, odnoszących się 
do połączenia przedmieść z miastem Wie- 
dniem — ponieważ sprawa ta znachodzi się 
dopiero w stadinm przedwstępnych narad. 


Praga d. 10. lipca. Na uroczystości 
Mickiewiczowskiej tutejszego klubu polskiego, 
wyraził zastępca prezesa klubu Matusz, ucza- 
cia radości z powodu zamęścią arcyks. Marji 
Walerji, oświadczając, Że Polacy austrjaccy 
całem sercem podzielają radości i boleści 
ukochanej dynastji i ZaW8Z6 wdzięcznymi się 
okazują za wielkie dobrodziejstwa, jakie ce- 
sarz narodowi polskiemu Świadczył. Zebrani 
zawołali z zapałem: „Niech żyją narzeczeni 
i cały dom cesarski !* 

Praga d. 10. lipca. Plenum tutejszej 
rady miejskiej wybrało wczoraj reprezentan- 
tów swoich do krajowej Rady szkolnej, a to 
do sekcji czeskiej dr. Srba 59 głosami na 
58. a do sekcji niemieckiej dyrektora Hein- 
richa 54 głosami na 58 (cztery kartki były 
próżne), Dr. Rieger i dr. Zeithammer (sta- 
roczech) nie byli obecni na tem powiedzenin. 

Budapeszt d. 10 lipca, Dziennik u- 
rzędowy ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
handlu zabraniające przywozu szmat z Egiptu 
z powodu wybuchu ospy. 

Salcburg d. 10. lipca. Z okręgów 
kurji miejskiej wybrani zostali : Lienbacher, 
8 liberałów i jeden konserwatysta. Izba han- 
dlowa wybrała swoich dawnych reprezentantów. 


Berlin d. 10. lipca. Onegdaj złożyli 
strzelcy włoscy na trumnie Wilhelma I., a 
wczoraj na trumnie Frydryka III., kosztowne 
wieńce z Rzymn przysłane. 

Królewicz następca duński 
szefem 14. pułku huzarów. 

Ks. Bismark tylko odłożył swoją podróż 
do Anglii i Szkocji, do odjazdu ztamtąd ces. 
Wilhelma. 

Bergen (główne miasto handłowe w 
Norwegii) dn. 10 lipea. Cesarz Wilhelm przy- 
był tn wczoraj w południe z eskadrą nie- 
miecką. 

Bergen d. 10. lipca, Cesarz niemie- 
cki wysiadł wczoraj po południn na ląd, zwi- 
dził muzeum hanzeatyckie i ma się udać ra- 
no na pokładzie statku „Hohenzollern* do 
Eide (Hardanger). : 

Christjania d. 10. lipca. Storthing 
zamknięty. Król odjechał do Marstrand. 

Paryż d. 10. lipca. Ambasadorem hi- 
szpańskim w Paryżu mianowany książę 
Mandas. 

Bruksela d. 10. lipca, W Izbie po- 
słów wniósł wczoraj minister skarbo przedło- 


mianowany 


a raczej | ženie względem finansowego wsparcia państwa 


jentki w czasie przesilenia ministerjalnego i 
przygotować sią do lojalnej walki przy zbli- 
żających się nowych wyborach. 


się cholera; panuje tam wielka nędza. 


tek przyjacielskiego sąsiedzkiego zawiadomie- 
nia ze strony rządu rumuńskiego, Że na gra 
nicy ramuńsko-bułgarskiej pojawiają się liczne 
podejrzane żywioły obce, nakazał rząd buł- 
garski władzom policyjnym, z całą bacznością 
i ścisłością czuwać w miastach nad Dunajem 
położonych, i przeszkadzać przeprawianiu się | WUJ 7 
agitatorów z Rumunii. 


Wiedeń dnia 10. lipca godz. 1. min. 40 po” 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 342 —. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
153— Akcje Uuionbanku 23750. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 199: —. Akcje kolei Północnej 27750. 


Kongo przez Belgię. Belgia daje mu poży- 
czkę w sumie 25 mil. franków, na dziesięć 
lat rozłożoną, nie pobierając przez te lata 
procentu od niej. Natomiast uzyskuje Belgia 


prawo, po upływie tych 10 lat anektować | Akcje kolei Południowej (Lombardy) 138 —. Losy 
państwo Kongo wraz z wszystkiemi, przysła- SA PEŁ AE kolei Państwowej 23550. 
: 3 "Le cje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229'—, Akcie 
mi ) J z 

gującemi onemu w myśl traktatów prawami, | olei węg.-północno-wschodniej 196'50. Losy Ko- 


i przyjmując na siebie wszystkie ciążące na 
niem, według konwencji konżańskiej, zobowią- 
zania względem innych państw, 


Bruksela d. 10. lipca. Projekt do u- 
stawy w sprawie pożyczki państwa Kongo po- 
stanawia dalej, że ponieważ król Leopold 
zrzekł się wszelkiego odszkodowania, ma rząd 
belgijski otrzymywać na przyszłość wszystkie 
zawiadomienia dotyczące politycznego położe- 
nia budżetu i podatków państwa Kougo, da- 
lej, że państwo to nie śmie zaciągać Żadnej 
pożyczki bez zezwolenia Belgii i jeżeliby Bel- 
gja nie zaanektowała państwa Kongo po u- 
pływie dziesięciu lat ma być pożyczka opro- 


munalne wiedeńskie 147 —. Akcje Tow. tureckiego 
116'50. Galic. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 231:—, Losy 
regulacji Oisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22840. Akcje Bankvereinu 118'60. Rosyjski 
rubel papierowy 134:75 

4*ho'/o renta wspólna —'—, 5%, renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
47, węg. złota 10210. 5% renta węg. pap. 99 75. 
Napoleondory —'—. Marki niem. ——, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 10. lipca. (Z Izby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


1 1 z 
centowana po 37/, od sta. Po upływie dal- taca żądają 
das 3 j galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 19850 201— 
szych dziesięciu lat może Belgja żądać zwro- Kole eie a a po 200 zł. w. a. 22850 231— 
tn pożyczki. Projekt ten przekazano odnoŚnej | Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 293:50 29650 
sekcji. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a.. . —— 216— 
3 : II. Listy zastawne za 100 zł. 

Londyn d. 10. lipca. Ruch urzędni- Banku hipotecznego m 4:/,0/, los w 50lat 9850 —.— 
ków pocztowych celem polepszenia swego losu z = A „ 101-40 102 10 
i i ; i an a k „ Bej, wyl. 10%, . 10725 1079 
nie ustaje. Czterdziestu urzędników, należą dh GRA AREA 
cych do Stowarzyszenia urzędników poczto- | Towarz. kred. gal. ziómsk. 5, . . „10065 10135 
wych, wyrzuciło przemocą siedmdziesięciu, | »  » » » ŚJ TEPERT- - 4 r 
nienależących do tego Stowarzyszenia, z biu-j 7  % 7, 40 los. wkl, l. 9550 9620 
ra pakietowego. Trzystu listonoszów z jene-| » s » ù inih baag 53 L 10010 100.80 
ralnego urzędu pocztowego zrobiło strejk, ale] > "© » *heos amt 
wrócili później do pracy. Lord Compton p0- Er ARE z r te DR 2 A | 

1 1 s = . . d . l > . d — — 
średniczy między jeneralnym pocztmistrzem a á „A i T Hk yua a r E 
urzędnikami pocztowymi. z IV. Obligi za 100 zł. 

Londyn d. 10. lipca. „Biuro Reutera“ Indemnizac jne galie. 50/, m. k. . 10420 10490 
donosi z Zanzibaru: Podróżnik afrykański | Galio. funduszu propinacyjnego 40, . 9270 9340 
Peters (Niemiec) wrócił wczoraj Z Głębi | pozew jw w: 133 Gw a | 10460 —= 
Afryki na wybrzeże. Dziś ma przybyć do z „ zr. 1883 4'/,9, . 9840 9950 
Zanzibaru; ma się z całym swoim konwojem V. Losy. 
dobrze. Losy miasta Krakowa „R ąz te 

Londyn d. 10. lipca. Urzędnicy po- Losy miasta Stanisławowa . . 
oztowi wystósowali pismo do jeneralnego dy- f UE bry dai 

kt Ą ie bed Dukat holenderski . > aw © ` i } 
a ora poczt, że przed 21. lipca = eGA | Dukat cesarski . . . : 550 560 
strejkować, jeżeli urzędnicy nie należący do Napoleondor . . . . - . | "925 KO 
stowarzyszenia zostaną oddaleni. . Rubel roayjeki srebrny s ; R s w 
i w1eczZo- | Rubel rosyjski papierowy $ -351/1 
Londyn d. 10. lipca. Późnym 100 marek niel Tich HG 57:10 57-50 


rem nastąpiło kilka zderzeń publiczności z po- 
licją na Bowstreet. Zgromadzenie 5000 listo- 
noszów w Clerkenwell przyjęło rezolucję, na 
podstawie której rozpoczynają dziś rano strejk, 
jeżeli nie należący do związku nie zostaną 
wydaleni. Rozpędzeni przez urzędników po- 
cztowych odmówili posłuszeństwa. Stu wyda- 
lono ze służby. 

_ Londyn å. 10. lipca. Jeneralny poczt- 
mistrz odrzucił żądanie wydałenia nienależą- 
cych do związku. Na Bowstreet nie zaszły 
wczoraj żadne niepokoje. Agitacja między po- 
licystami trwa dalej, słażbę jednak pełnią 
w spokoju. 

Rzym d. 10. lipca. Papież ukończył 
już swoją encyklikę w sprawie socjalnej. 
Rozpada się ona na trzy części: historyczną, 
filozoficzną i praktyczną. Ostatnia jest wysto- 
sowaną zwłaszcza przeciw zbytniemn nagro- 
madzaniu się mienia w niewielu rękach, zkąd 
zubożenie ludu pochodzi. Encyklika wzywa 
państwa do zarządzeń, któreby społeczność 
zwróciły do zasad repartującej sprawiedliwości. 

Propaganda nakazała misjom katolickim 
w Chinach, aby z pod protektoratu włoskiego 
udały się pod francuski. 

Medjolan d. 10. lipca. Według Perse- 
peranzy chodzi istotnie o zjazd Capriviego, 
Crispiego, Kalnokiego i Salisburego, a to je- 
szcze w lecie, ale miejsce zjazdu jeszcze nie 
jest oznaczone. 

Konstantynopol d. 10 lipca. Sza- 
kir basza zamianowany członkiem wielkiej 


N 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 10. lipca 1890 


Hotel Żorża. J. Roszkowski z Przemyśla. K. i M. hr. 
Wenckheim z Pesztu. M. Dolański z Grębowa. A. Bisset 
z Peczeniżyna. M. Adolf z Cieplic. A. Baier z Przybycza. 
M. hr. Lewicki z Krakowa. M. hr. Komorowski z Chorobro- 
wa, J. Maniewski z Cześnik. 

Hotel Angielski. T. Czerniakowski z Klimkowiec. W. 
Wołodkowiecz z Dobrowod. A. Łokuciejowski z dukawicy. 
P. Kowalek z Husiatyna. E. Seeman z Studtgartu. A. Metz- 
ger, M. Schulhof z Pragi. Dr. E. Wernberger z Zbaraża. 

Hotel Kuhna. F. Kosecka z Starego Miasta. Ks. A. 
Rainhain z Sokala. L. Kaczkowski z Mostów, Wielkich. Ks. 
J. Omylański z Przystania. Ks. J. Pasiut z Zółtańca, Ks. J. 
Reszytyło z Magierowa. Ks. J. Baczyński z Maniowa. 


NADESŁANE. 


Verfdlschte schwarze Seide. Man verbrenne 
ein Müsterchen des Stoffes, von dem man kaufen will, 
und die etwaige Verfilschung tritt sofort zu Tage: Echte, 
rein gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, verlóscht 
bald und hinterlässt wenig Asche von ganz hellbraunli- 
cher Farbe. — Verfalschte Seide (die leicht speckig wird 
und bricht) brennt langsam fort, namentlich glimmen die 
„Schussfaden" weiter (wenn sehr mit Farbstoff erschwert). 
und hinterlässt eine dunkelbraune Asche, die sich im Ge- 
gensatz zur echten Seide nicht krauselt sondern krśmmt. 
Zerdrückt man die Asche der echten Seide, so zerstdubt 
sie, die der verfilschten nicht. Das Seidenfabrik - Dépot 
von G. Henneberg (k. u. k. Hofiiefer.), Zürich versendet 
gern Muster von seinen echten Seidenstoffen an Jeder- 
mann, und liefert einzelne Roben und ganze Stücke porto- 
und zollfrei in's Haus. 318 5 


-r 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


wojskowej komisji pałacowej i na razie nie Zakład Lwów, 
powróci na Kretę. Dotychczasowemu wojsko. | fotograficzny J. Hennera Akademioka 18. 
wemu komendantowi Krety, Szewketowi baszy, 

powierzono czynności jeneralnego gubernatora PODZIĘKOWANIE. 


wyspy. 

Walencja 10. lipca. Wczoraj wieczór 
wyprawiło 2.000 do 3.000 esób demonstrację 
przeciw klubowi konserwatywnemu. Żandar- 
merja rozpędziła tłumy, które nie stawiały 
oporu. Zachodzi obawa, Że demonstracje po- 
wtórzą się w niedzielę. 

„ Madryt d. 10. lipca. Na zgromadze- 
niu stronnictwa liberalnego oświadczył Saga- 
sta, że liberalni dalej będą popierać monarchię, 
stawać w obronie wolności, nie będą się łą- 
czyć z innemi stronnictwami i uważają za 
swój obowiązek bronić s:ych praw podczas 
wyborów. Manifest karlistów zaleca przewagę 
Kościoła w rządzie, państwie, publiczuem wy- 
chowaniu i w rodzinie, i radzi Hiszpanom 
trzymać się tej zasady, Żeby nareszcie dojść 
de pomyślności poprzednich wieków. 

Miadryt à. 10. lipca. Wczorajsze ze- 
branie ptzewódców  stronnistwa liberalnego 
(przewodniczy Sagasta), uchwaliło wzmocnić 
jedność partji liberalnej, względem mouarchji 
zachować to same stanowisko jak przedtem, 
uznać prawidłowe postępowanie królowej re- 


Szanownemu Zarządowi głów. Towarzystwa 
pedagogicznego, jakoteż Towarz. przyjaciół oświa- 
ty we Lwowie, które nadesłały na moje ręce po 
kilkadziesiąt egzemplarzy czasopisma i broszur 
wydanych z powodn uroczystości Miekiewiczow- 
skich dla bezpłatnego rozdzielenia ich pomiędzy 
Polaków tu zamieszkałych, składam niniejszem 
imieniem tychże najgorętsze podziękowanie. 

W Bernie morawskiem 7. lipca. 

Stanisław Błotnieki. 


Dr. Jan Rosner 


b. asystent kliniki położn. ginek. Uniw. Jagiell. 


ordynuje jak zwykle gre 


w Franzensbadzie (Steinhaus). 


Nowa wyborna 
l. | najtańsza 
szczawa 


ze źródła Elżbiety. 


J. ARTUR GERMAN 


wysyłka wód mineralnych 
w Szolywa. 871 
Szolyva, Górne Wegry. 


Główny skład dla Lwowa w aptece 
* PIOTRA MIKOLASCHA. 
| Cena 13 ct. za flaszke- 


IRE -< + DŁ: 22 


Madryt d 10. lipca. W Gandii wzmaga 
Sofia d. 10 lipca. Polit. Corr. W sku- 


że, Ławocznego 
sławowa i Hus 


Pociągi kolejowe. 


(Od 1. czerwca 1890.) | 10:20 


Według zegaru lwowskiego. rowa, Suchy; 


przed południem pociąg osob. do Stryja, Ohy- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. lipca 1890. Nr. 158. 


| Do Stryja: 
5:50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró- 


Munkacza, Budapesztu, Stani- 
iatyna; 4:03 
9:28 
8:50 


8-45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su-| 715 
Odchodzą ze Lwowa: chy, Ławocznego. Munkacza, Budapesztu, Sta- 
nisławowa i Husiatyna. bi 
| Do Fog Do Stanisławowa : 3 15 
2'28 po południn pociąg pospieszny ; 9'16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- | 7-30 
420 rano pociag osobowy ; i i i ć 
1 ays J; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 2-10 
0 wiezór pociąg osobowy ; 4:80 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, | 9.53 
1:20 rano pociąg osobowy. Czerniowiec, Jass i Bukaresztu; 7-16 
Do Zimnowody-Rudna o godz. 4'20 po południu. | 1016 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Czerniowiec i S o 
Do Podwołoczysk i Brodów : Ró adi 
11 ? A Do Bełzca: 8:26 
Ye RA A b z dworca głównego 8'03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala, 
9:50 rano pociąg mięszany E ; 229 Elo, pociąg mięszany do Bełzca tylko| 336 
420 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 4:43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko | 14/08 
10:49 wieczór pociąg mięszany Ę, we zków 
1001 rano pociąg mięszany A 
DROBNE OGŁOSZENIA. Baczność! 1083 


po cencie od wyrazu. 'Cygarnice do eygar i papierosów 


z chińskiej trzeiny 
11 otm. 15 ctm. 20 ctm. 


złr. 2775. złr, 3:—. złr. 4.25. 


MERYT. w starszym wieku, poszukuje 

w poważnej familii umieszczenia. Wy- 
maga: pokój z osobnym wchodem, wikt i 
utrzymanie całe. Oferty do Administracji 
„Dziennika polskiego“ pod: W. B. 


stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej 
KASY. WEINER 
Wien I., Salzthorgasse 4. 
„Za zaręczeniem:'. 


NAGNIOTKI 


i wszelkie zgrubienia skórne 


usuwa bez boleści, w sposób zupełnie nie- 
szkodliwy, bez wszelkich operacyj „,Śali- 
retina'* maść na nagniotki. Cena słoika 
wraz z przyborami 60 ct., pocztą 20 ct. wię: 
cej, które przekazem lub w markach nade- 
słać można. 1664 

Składy: we Lwowie: Z. Rueker apt, 
A. Hibner; w Krakowie: W. Redyk s a 
w Kryniby: H. Nitribit apt, w Tarnopolu: 
Jamrógiewicz apt; w Zakopanem: F. Ta- 
beau apt. 


Główny skład dla przesyłki 
Fr. Schneider apt. w Wilamowicach. 


7 etm. 
złr. 1:50. 


Za 100 sztuk z opustem 459%/,. 
Laski z trzeiny „Tonkin* z gałką niklową 
(en gros) cena złr. 18, bez gałki złr. 11 
za 100 sztuk. — Ignacy Kucera, Bodenbach. 


Elmerhausen & Reich, 


Wien, I., Wallfischgasse 3. 
Największy skład angielskich i austrjackich 


Bicyklów Safetles I Trycyklów. 


Cenniki za nadesłeniem et. 10 w markach. 
Książka pouczająca 20 et. w markach. Na- 
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne. 


C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY 


Muszyna-Krynioa 
z Krakowa 8 godzin 
WY GŁATIOTI 
Najobfitsza szczawa żelazista., 


ze Lwowa 12 , 
z Budapesztu 12 g. 

Położenie górskie w Karpatach 590 m. nad p. m. 

Od stacji kolejewej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne 
żelaziste, nader bogate w gaz kwasu węglowego, ogrzewane metodą Schwarza 
(w r. 1839 wydano ich przeszło 31.000). 

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14'000)., 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została po- 
mnożoną , połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, 
dalej, picie wód Kryniekiej i Słotwińskiej, żętycy, kefiru, gimnastyka w no- 
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd. 

Mieszkania : Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. 
Hotel „pod 3. różami“ i dom gościnny „pod Zamkiem“ służą do tymcezaso- 
wego umieszczania osób świeżo przybywających. 

W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe, 

Spacery: Wielki park świerkowy, z wygodnemi ścieżkami, licznemi 
ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery 
po równi i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę. 

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: Kilka restauracyj, kilka młeczarń, 
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restauracją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze 
Lwowa, orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodziel- 
niey wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający itd. 

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego dr. Kopfa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi pizeszło 4000 osób. | 

W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności 
urządzony: ©. k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kierunkiem 
specjalisty dr. Ebersa (w r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatycznych). 

Obeenie został e. k. Zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I. klasy 
i uzupełniony 5 pokojami do czynności lekarskich. 

Sezon otwarty od I5. maja do końca września. Ą 

Na Żądanie udziela wyjaśnień: ©. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


W miejseu poczta 
3 razy dziennie. 


Telegraf. 
Apteka. 


1565 


Uniwersalny wabik NA Sarny 


zjednał sobie uznanie wszędzie , jedynie bo- 
śetsłoŚścią piszczenie, beczenia i wszelkie 


rui się gromadzą. Z objaśnieniem złr. 1:80. 
Sam pisk i bek 80 centów. Cenniki gratis 
i franco, 1731 


Max von Riedl 
Rev. Förster, 


München, Bayerstrasse 39. 


ŚWIEŻĄ WODĘ 
sCZIGIELK A ** 


ze zdroju Ludwika, załiczona do 
najsilniejszych w Europie szczan 
słono-alkalicznych jod zawierają- 
cych, rozsyła główny skład wy- 
wozowy pod firmą: 


Alojzy Muszyński 


w Grybowie. 1616 


Kamienie nyski francuskie 


pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do miełema twardoch przedmiotów. 


wiem on tylko wyłącznie oddaje z eałą 


głosy sarny, wskutek czego capy w czasie 


Przychodzą do Lwowa: | 


Z Krakowa: pess i Stanisławowa ; 

po popłudniu pociąg pospieszny ; 8 00 
MA e y E ak Czerniowiec, Husiatyna 
wieczór pociąg mięszany. 2:00 W: 

Z Podwołoezysk i Brodów: a PILA 

p Z Bełzca: 

po południu pociąg posp. na dworzec główny| 5-41 
rano pociąg mięszany k > 10:17 


wieczór pociąg mięszany » S 


po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
w nocy pociąg mięszany 
wieczór = * 


Ze Stryja: 


zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka- 
cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja : 

w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- 
kacza, łŁawocznego, Stróża, Chyrowa , Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa. 


wtorki i piatki. 


LJ 


m 


opłatą 6 centów. 


Biuro Stowarzyszenia nauczycielek 
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 
pod kierunkiem A. Dembowskiej 

poleca 1562 


egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki, guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki. 


4 MĄ+ 
D 


SANTAL oe MIE 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ( kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
inie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 

Karda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem [fp 
nazwiskiem s pa: „A> Na 

SKŁAD W PARYŻU, S, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


ŁGOT 


Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. a, oÀ 


x aS 
BET © FABRYKA 


najlepszych, holender- 


skich LIKIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohilmarkt Nr. t. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 


eat tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1461 


AA 


Losy Mistońste Wystawy M złr. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 


z fabryki Dufour & Co. 


Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Sasxzie ziarniste 
kamienie młyńskie, 
Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudsież 
wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 
polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


fabryka kamieni młyńskich 
Oderberg — Dworzec 
998  (Szlązk austrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


EE WW W W W WZW 
e ICDL FL FL 


j Mi 


LLA PROSZKI 


jeżeli na każdej 
orzeł i 


ciw cierpieniom 
moroidom i najr 


o zpowszechnien 


Wódka francuska i sol 


zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i tozwolnieniu, 


1475 : 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


kich w 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


R. Jakubowski apt.; 
apt.; w Rzeszowie: A. Karpiński apt., J. Seheitter & Co.; w Samborze: J. 


TISE 


NEIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
) spodnioh oięści ciała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 


wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 


pF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapisczętowanego oryginalnego pudełka 1 sir. waluty austr. 


Jako woieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem_ użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchłauben. 
ay 


SKŁADY we LWOWIE: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
Erich Keler apt: w Brodach: M. Kulak, W. Lendesbórh apt; w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt; w Czort- 
kowie: Ludwik Noss apt.; w Drohobyezn: T. Partykiewicz; w Górahomora: A. Batezat apt.; 
W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamtonce Strum.:; O. Pilewski apt.; 
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu: i witaloki 
w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyśln: F. Nahlik apt., w Przeworsku: Fel. SWitalsk 


Sokalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt; w Tarnopolu: E. 

Jamrogiewiez apt; w Tarnowie: W. Müldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt. 
niee z rV Tar W W ar Tp OW p Wz W z W W cO Wz W zc Wz FZ 
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etykiecie pudełka wydrukowany jest 
A. Molla firma pomnożona. 


5 
4 


0 


| 


d 


watroby, kongestjom krwi, he- 
ozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 


ie. 


"a 


Molla 


1 znak ochronny Molla, 


handln znajdujących się gatun- 


MOLLA i te tylko przyjmować, 


w Hasiatynie: 
w Kołomyi: 
Ww., Filipek, 


C. Maresch apt.: w 


Aleksiewicz apt. 
bo Frantz, F. 


Każdy los ważny na gag” obydwa -æg ciągnienia. 
Spis wygranych na obydwa ciągnienia. 


Pierwsze ciągu Gw6 14 sierpnia br. | Drogie Glągniene 15. październ. br. 


1 wygr. 50.000 złr. wart. 1 wygr. 50.000 złr. wart. 
1 z 5000 , ich 4 5000 , - 
1 k 2000 ©, r | 3 2000 , ” 
1 3 1000 , A 1 4 1000 , - 
2 E 500 , n 2 % 500 , » 
5 200 n m 5 n 200 » m 
10 , 100 . ° 10 , 100 , E 
20 ” 50 » " 20 " 50 » 1 
50 n 20 n r 50 n 20 » 
200 , 10 losów wyst. |200 , 10 2 - 
2000 U 5 n kd 2000 5 # 


Sprzedają we eh: 
złr. August Schellenberg, 
Kita X Stoff. 


L. 2412. 


Ocloszenie licytacji. 


W celu wydzierżawienia prawa propipacyjnego t. je przysługują- 
cego gminie miasta Złoczowa prawa wyłącznego wyszynku wódki i in- 
nych napojów spirytusowych, jakoteż i piwa, oraz prawa pobierania 
dodatku gminnego od napojów (Communal-Auflage), tudzież zadzierża- 
wionego na mocy kontraktu z e. k. Dyrekcją galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego z dnia 12. grudnia 1889 zawartego prawa propinacyj- 
nego w miejscowościach Strutyn z przyległościami, Złoczów z przyle- 
głościami, Bieniów i Horodyłów z przyległościami i w terytorjum 
w Chilezycach zwanem „Wygoda Chylecka*, wreszcie zadzierżawio- 
nych od Wgo Tytusa Kielanowskiego karczem do dóbr Strutyna nale- 
żących — na czas od dnia 1. sierpnia 1890 do końca grudnia 1898 r. 
odbędzie się wskutek uchwały Rady miejskiej z dnia 21. czerwca br. 
w Magistracie miasta Złoczowa na dniu [5. lipca br. o godz. 10. rano, 
publiczna licytacja tak ustna, jakoteż za pomocą ofert pisemnych. 

Jako cenę: wywołania ustanawia się roczny czynsz dzierżawny 
a to: a/ zą prawo propinacji miejskiej 16 000 zł; b) za dodatki gmin- 
na (Communal- Auflage) 16 000 zł.; c) za poddzierżawę prawa wyszyn- 
ku napojów propinacyjnych w miejscowóściach Strutyn z przyłegło- 
ściami, Złoczów z przyległościami, Bieniów i Horodyłów z przyległo- 
ściami i Wygoda Chyłecka 5.000 zł; d) za poddzierżawę karczem w 
Strutynie 750 zł. — Wszystkie te pod a, b, e, d wymienione przed- 
mioty będą wprawdzie osobno licytowane, jednakowoż tylko jednej 
osobie lub spółce wydzierżawione. Ze względu, że powyższa licytacja 
licytacja li tylko w jednym powyż oznaczonym terminio się odbędzie, 
będą też i niższe oferty przyjmowane, jednak w wypadku, gdyby oferta 
najwyższa była niższą od ceny wywołania, rozstrzyga Rada miejska. 

Oferty pisemne, zaopatrzone marką stenzplową na 50 ct., i przy 
dołączeniu 10%/, zakładu od ofiarowanej kwoty mogą być i przed ter- 
minem wyż ustanowionym na ręce podpisanego burmistrza wnoszone ; 
muszą jednak być opieczętowane i napisem „Oferta“ oznaczone. — 
W ofertach pisemnych ma być dokładnie wymienione imię i nazwisko, 
zatiadnienie i miejsce zamieszkania oferenta, dalej dokładnie tak cy- 
frami jakoteż literami ofiarowany czynsz roczny za każdy przedmiot 
osobno wymieniony, tudzież oświadezenie oferenta, iż warunki licyta- 
cyjne są mu dokładnie znane i takowym bezwarunkowo się poddaje. 
Przy ustnej licytacji ma być 100/, zakład od ofiarowanej kwoty, zło- 
żony do rąk komisji licytacyjnej. Jako zakład używać można bądźto 
gotówki, bądźteż papierów wartościowych pupilarne bczpieczeństwo 
dających wedle kursu w ostatnim numerze Gazety lwowskiej na gieł- 
dzie wiedeńskiej notowanego, jednakże nie wyższego nad wartość no- 
minalną. Bliższe warunki tej dzierżawy przejrzane być mogą w godzi- 
pach urzędowych w registraturze Magistratu. 

Złoczów, dnia 29. czerwea 1890. 
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Ze Stanisławowa: 


zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 
wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, 


po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 


po południu pociąg mięszany #2 Bełzca i Sokala. 
przed południem pociąg mięszany z Bełzca we | 


Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach e. k, 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji 


południu, we wtorek i piątek. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra 
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 8. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct, w inne dnie tygodnia 
20 et., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny. 


MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarta dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 11, w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 5. Wstęp wolny. 


| BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
|z wyiatkiem dni ferjalnych. 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1l. 10, I. piętro w dawnym lokalu 


i Stanisławowa ; 


i Stanisławowa. 


za 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę- 
ta 15 et, 
4 . e GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
Przew odnik po Lwowie. zgłoszeniu się u zarządey gmachu. 
MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od ~ 
godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5. po 


Wstęp wolny. 


ME” 10 medali zasługi. TTWĘ 


JAN INATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN Grylon 


do wyniszczenia moli z zarod- | Wytruwa szwaby, karakony, 


kami w sukniach, futrach stonogi, świerszcze, SZCZypaw- 
i meblach. ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 et. Flakon 30 et. 
Ziółka antimolowe | „MIKOTON 


niezawodny środek do wytę- 
do przechowywania futer. A 4 


pienia pluskw. 
Pudełko 30 et. 


Flakon 50 et. 
Papier antimolowy 


Proszek perski 
ochrania od moli futra, suknie, do wygnbienia pcheł i t. p. 
portiery, firanki 1 meble. 


owadów. 
Sztuka 3 et. 


Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 et. 
Papier na Muchy 
sztuka 3 ct. 31 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Wałowej. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Ryuek 1. 2. 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


„wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasn, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 


wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum. grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonó w 
STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 
A. BIEDNI 24 FR 

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. 


Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w Hotelu Żorźa 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranieznych, jako to : 
okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 
Z głębokim szacunkiem 


€. Kotkowski. optyk. 


[eura if | 


Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracją 

od złr. 3:50. poczta, telegraf, apteka w miejscu. kę 

W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowinowe, mięs'er 
nie, elektryzacje. 


ŁADU ANE 


Pokoje elegancko umeblówane. Bilard, gimnastyka, — 
czytelnia. — Na żądanie prospekta wysłane zostaną. 
Na żądanie powozy do stacji kol. w Chabówee. 
aF Zakład rozporządza obecnie 65 pokojami! "Wg 
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WIVEL M 


SKŁAD PAPIERU 
i 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO 


ulica Batorego 1. 14 
(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca 
w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 et. i wyżej, reisbrety, papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, płóra z fabryki Kuhna, ołówki itp. 
przybory szkolne. 


nn nnn ||. oma zai O | wacaona ooo B e 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


Wydawca i adpowjędzialny redaktor Platon Kostecki. 
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